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Tragicznie zginęła żona Wł. Czecha i inż £nrpij
ZAKOPANE. (P .A .T .). Wczo 

raj przed południem w ydarzyć 
się w Tatrach katastrofa, w któ­
rej zginęła małżonka znanego nar 
ciarza, Władysława Czecha, pani 
Wilzanka - Czechowa. Przebieg 
katastrofy był następujący: oko­
ło godziny 11-ej przed południem 
grupa turystów podchodziła na 
nartach pod przełęcz Liljowe. 
W śród turystów znajdowali się p. 
W ładysraw Czech, jego małżon­
ka, W ilzanka -  Czechowa, dwóch 
braci Kowerskich, sędzia Stacho 
wski oraz inż Karpij.

W pewnej chwili olbrzymia la 
winą śnieżną, idącą ze stoku Lil­
iowego, porw ała narciarzy, prze­
rzuciła ich przez uskok skalny i 
zniosła wdół, w okolice Zielone­
go Stawu, grzebiąc wszystkich 
pod zwałami śniegu.

Bawiący na Hali narciarze wy 
dobyli z pod śniegu Wł. Czecha, 
jego małżonkę, orać. Kowerskich 

sędziego Stachowskiego.
Jak się okazało p. W ilzanka- 

C ztchow a odniosła ciężkie iauy 
i mimo natychmiastowej akcji ra 
tunkowej, zniesiona do schronis­
ka na Hali Gąsienicowej zmarła 
po południu naskutek obrażeń we 
wnętrznych, »zdaje się złamania 
kręgouupa.

Wł. Czech i bracia Kowerscy 
wyszli z katastrofy bez większych 
obrażeń. Sędziego Siachowskie- 
go  przewieziono do Zakopanego 
t umieszczono go w szpitalu kli­

matycznym. Stan jego nie budzt 
obaw.

Nie znaleziono naloiulast, mi­
mo kilkugodzinnych poszukiwań, 
leżącego w zwałach śnieżnych 
inż. Karpija.

Z powodu ogólnego przemę­

czenia uczestników akcji ratunko 
wej, i szybko zapadającej nocy, 
musiano przerwać poszukiwania 
inż. Karpija, które będą wzno­
wione dziś o świcie.

Przebywający w szpitalu sę­
dzia Stacnowskl ma się lepiej.

polsko-litewskie
Frani ja podjęła się pośiednictwa 

między obu paósiwami?
W  ostatnich czasach pojaw iły sic 

w prasie zagraniczne! pogłoski o roz­
poczętych ro(y>v * tp ich  m iedzy Pol­
skę ■ Litw ą. W iadom ości prasow e 
w skazyw ai; przy tom na  p rzy jazd  do 
W arjzaw y  hr. Zubowa, znanego dzia 
łacza  społecznego na  L itw ie a  bliskie 
go kuzyna M a rsz a iu  Piłsudskiego. 
Podnoszono rów nin /, ick t przyleoia 
p. Zubowa przez M arszu k a  I w yciąga

Znowu zaburzenia szoferów w N. Jorku
50 taksówek uległo zniszczeniu

NOWY JORK. (PA T.) Wczo­
raj wieczorem doszło tu znowu 
do burzliwych zajść, wywoła­
nych przez strajkującycn szofe­
rów. Zniszczono przeszło 50 ta­
ksówek. Wielu szoferów, nie bio­
rących udziału w strajku, zosta­
ło poturbowanych. Dokonano li­

cznych aresztowań,
Burm istrz Nów ego j  Yku La Guar-

do 
za

zatrzym any został 
w czoraj przez strajkujących, którzy o. 
toczyli am ochód burm istrza, po p e ./  
nym czasie jed rak  pozwolili n u  udać 
się w  uolsz. drogę.

WASZYNGTON. (PAT.) Nu iy

czenie prezydenta Roosevelta strajk  w 
przem yśle sam ochodowy m odłożony 
A ~tai .a z  jeszcze na 48 s odzin. Gen. 
JohLa m i przewodniczący am erykań­
skiej federacji pracy Green oświadczy 
li, iz na (ŁroJze do zalatw ien.a konfli­
ktu osiągnięto znaczny postęp.

Robotnicy portów  Pacytiku, któ 
zych zw iązek grozk ogło zeuien. ,trai 
ku, zawłJdomlU p.-ez. Roosevelta, iż 
strajk  me wybuchnie.

100 ofiar katastrofy kolejowej na Uralu
Z Moskwy przez Berlin dono- i mianowicie podmiejski w pad li rawe. W szczątkach wagonów 

szą o wielkiej katastrofie kolejo na towarowy. W  zderzeniu ule-1 znalazły śmierć 33 osoby, a 68 
wej na stacji Tawatuj na U ralu .Ig ły  zupełnemu zdruzgoianiu £ osób odniosło rany.
Zderzyły się tu dwa pociągi, a I wagonów osobowych i 3 towa-1

Bohaterski ratunek nie ustaje
dla ocalenia życia rozbitków „Czeluskina”

MOSKWA. (PA T.) Łamacz
lodów „Krasin" opuścił dziś

Przenieście stolicy Sow etów
Z Moslewy do

MOSKWA, (PA T.) W zwią- 
iku z reorganizacją aparatu so­
wieckiego, krążą tu uporczywe 
pogłoski o decyzji przeniesienia 
etołicy Rosyjskiej Federacyjnej 
Kepuoliki aowiecKiej z MosKwy

Sw erdlowsKa
do Swierdłowska na Uralu (daw 
niej Jekaterynbuig). Ma to na 
celu odciążenie przeludnionej 
Moskwy, w której pozostałby je­
dynie centralny rząd związko­
wy.

Straszne odkrycie
Szczątki samolotu z 9 pasażerami

MENDOZA. (P A T ) Pasterze 
p u jc y  bydło w Andach znaleźli 
lir szczelinie topniejącego lodow

ca szczątki samolotu wraz z cła 
łami 9 pasażerów. Samolot ten 
zginął bez wieści w lipcu 1932 
r. podczas silnej burzy śnieżnej.

Wybuch benzyny na statku
poc.ągnęł za sobę śmierć 10 osób

PARYŻ. (PA T .) Z Rouen d o -.k tó reg o  po ro d em  był wybuch 
aoszą o  pożarze statku „Żyrafa", I benzyny. 10 osób straciło życie,

| a kilkanaście odniosło rany.

Kilkadziesiąt osób zg’neto
w katasirofie budowlanej w Bejrucie

JEROZOLIMA. (PA T.) W Bej 
rucie zawalił się w centrum mia­
sta  trzypiętrowy dom, grzebiąc 
pod sobą kilkadziesiąt osób. O- 
pinja publiczna oskarża władze

miejskie o świadome niedbal 
stwo, gdyż dom ten od kilku lal 
groził zawaleniem, a władze mu­
nicypalne mimo lo zezwalały na 
ustawiczne remonty budynku.

W Anglji wykryto źródła nafty?
LONDYN. (PA T.) „Daily Ex 

pres* podaje sensacyjną wiado 
mość, jakoby w  samym środku 
Anglji znaleziono wielkie źródła

nafty. Źródła te ciągną się od za 
toki Humber aż do zatoki Cardi- 
gan. Najbogatsze źródło nafty 
znajdować się ma P o d ^ j ^ j ^

port kronsztadzki, udając się na 
ratunek rozbitków „Czeluskina". 
Lotnicy Oałyszew, Goronin i W o 
dopianow przybyli dziś do No- 
gajewa, 700 kim. na północ od 
Ochocka i wystartow ali dalej na 
północ.

2 samoloty z oddziału Kama- 
nina, które onegdaj w ystartow a­
ły z Olutorska, przybyły dziś do 
“madyru. O pozostałych 3 samo 
lotach brak wiadomości.

MOSKWA. PAT ) Z W łady 
wostoku donoszą, że dwa samo­
loty, usiłujące dotrzeć do Oliu-

Lista premiowanych 
Czytelników na str. 2-e]

no z tego p rosty  wniosek, że międ/N 
oboina państw am i podjęte zostały 
kroki celem usunięcia dotychczasow e 
go, nienorm alnego stann rzeczy .

W  zw tyzku z tem i pogłoskami min 
spr. zagr. Beck udzielił niezm iernie 
ciekaw ych w yjaśnień. Alin. Beck 
stw ierdza, że żadnych rokuc ań nie­
ma, że p. Zubow został p rzy ję ty  przez 
M arszałka Piłsudskiego, i-Jy n le  w 
charak terze p ryw atnym  lawo krew ny. 
Zagadniecie polsko-litew skie zostało 
w grudniu 1927 r. przekazane Lld?c 
Narodów' i pqs ŚeJ egidą odoyw ah  
sle rokow ania. Nie ooprow adziły  one 
do niczego, gdyż Va.tlarti-.iras, jak 
rów uież I późniejsze rządy, rzucały 
jedynie oszczerstw a 1 różnego rodzą 
Ju k łam stw a pod rd resem  Polski.

M arszałek Piłsudski, poinformowa 
ny w ów czas o przebiegu tych roz­
mów, ośw iadczył: „ ...P rzy  taklem  spo 
sobie staw iania spraw y bardzie] ce- 
iowem byłoby  w yrzucenie  p. W alde- 
m aresą poprostu przez okno, aiiiżcl 
kontynuow ać negocjacje", n a le j min 
s te r podkreśla, że Liga Narodów ni< 
nie zrobiła w tej spraw ie, a rządy  li' 
tew skie uw'ażala. że „stan  barbarz> i 
stw a, istniejący w tych stosunkach 
uważa t.v jest na L itw ie za norm alny".

O św iadczenie m inistra B ecka k ła­
dzie kres wszelkim pogłoskom na te­
m at rozpoczętych roaow an. ,j_a.ro 2 
pism, w ychodzących w Kownie, za­
m ieściło w iadomość, pochodząca rze­
komo z najlepszych źródeł, że F ran ­
cja a nie, jak Inni tw ierdzili. Sow iety 
podjęła sie roli pośrednictw a miedzy 
rbom a państw am i.

G I E Ł D A
W czoraj notow ano na giełdzie w ar

szaw skiej czek na Nowy Jo rk  5.t9  wp
Dec 5.28 i pól onegdaj. Jednocześnie

to r s k a , w s k u te k  s i ln e g o  w ia tru  w zmocnienie w ykazują  i inne dew i-
spadły na z iem ię . Załoga wy- I z y :  Lo.ndyn z 27.05 do 27.07. Paryż
c J ta  h e 7 w w a n lti i  n a to m ia s t  a -  z 3495 > PÓ1 do 34'96‘ M .edzybanko s z ła  b e z  s z w a n k u , n a to m  a s t  l we notPw am a m arki niem ieckiej w y
p a ra ty  z o s ta ły  u sz k o d z o n e . kazuia w zrost z 210 do 210.45.

Tajemnica m orderstwa
w parysk.m domu senadzek wyjaśniona

zapoznać się z jaką bogatą ko­
bietą i okraść ją. Sama mu w ska­
zała p. Erel i dała mu buteleczkę 
z chloroformem.

Tancerka kategorycznie tw ier­
dzi, że nie wie o niczetn. O udzia 
le jej w zbrodni świadczy fakt, że 
przy palcie Guerin znaleziono koł 
nierz skradziony przez mordercę 
swej ofierze.

Swego czasu donosiliśmy o 
sensacyjnem morderstwie, doko- 
nanem w domu schadzek w Pary 
żu na osobie p. Erel, żonie boga­
tego handlowca.

Morderca teraz został schwy­
tany. Jest nim Piotr Natan. W ed­
ług jego zeznań do zbrodni nakło 
nila go kochanka, tancerka Malon 
Guerin Ona właśnie poleciła mu

Ks!ądz-]asitow!dz mfiwl o zbrodniarzach
sprawcach tajemniczego zamordowania radcy Pr.nce*a

wsiedli z nim do auta. Prłnce za­
jął miejsce w środku. Po prawej 
stronie miał za towarzysza męż­
czyznę około 180 cm. wysokości, 
z lewej zaś osobnika średniego 
wzrostu, około 162 cm. Mężczyź 
ni ci oszołomili Prince‘a, poczcm 
zastrzyknęli mu w lew'e ramię 
środek usypiający. Auto zatrzy- 
ma‘0 się następnie obok zakrętu 
linji kolejowej. Dwaj osobnicy 
podnieśli Prince‘a i ułożyli go na 
torze kolejowym.

Sprawa ta  budzi olbrzymią 9fen 
cacje. Przypuszczaj;', że ks. Mcr- 
; Met <\lda śledztwu praw dziwę u

PARYŻ. (P .A .T .). Z Genewy 
donoszą o bardzo ciekawym wy­
padku, mogącym rzucić światło 
na sprawę m orderstw a radcy 
Prince‘a.

Mianowicie w Jussy, miejsco­
wości oddalonej o 3 kim. od gra­
nicy francuskiej, mieszka ks. Mer 
met, który cieszy się ogromną sła 
wą niety'ko w okolicy ale i w ca­
łej Szwajcarji. Powodem tego roz 
głosu jest, że ks. Mermet posiad; 
jący nadzwyczajne właściwości 
psychiczne, pozwalające mu wska 
zywać nawt,t w krajach odległych 
krnUy l"dzi znumha.iych btłz wie

ctńr v?cli 11 n n 11

policja.
Ks. Mermet na podstawie foto 

grafii Prince‘a podał najdokład­
niejsze szczegóły, dotyczące oso­
by tragicznie zmarłego sądowni- 
ka. Zgodność tych szczegółów' po 
twierdził syn Prince‘a, klóry wy­
słał do ks. Mermet plan miasta 
Dijon i fotografję miejsca, w któ- 
rem znaleziono ciało Prince‘a.

Ks. A^crmet oświadczył, że 
Pnące z dworca w Dijon udał się 
tfo hotelu, następnie, że widz: 
Prince‘a w towarzystwie 2-ch o- 
sobników', k!ói/y  prz<( jechali z 
nim z Pap ża I "d ■ ci. ki r>. er

' " T T ?  Najlepsze wedlinj na święta. K ap u jcie  p ie c z y w o  ty lk o  :=
y  w p i t k a m i  e le k t ro m e ah a o icz n a j  IJ p o l e c a

» Staoisław Ciesielski
■ K ra k ó w , a l . S ta r o w iś ln a  45

DRUKI ja k  w iz y tó w k i ,  z a p r e ł z e n i a ,  l i s ty ,  r a c h u n k i ,  

a f i s z e ,  c z a s o p is m * .,  b r o s z u r y  i t .  p . w y k o n u je Najtaniej
DRUKARNIA MONOPOL K ic k ó w , N a G ródku  2
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Lista premiowanych Czytelników
WARSZAWA 

ABtonlewska 17. Kobiałka Jadw . 
B racka 16. B rzozow ska K. 
B lru tj 2. B ajer M. 
C zern iakow ska 207. Celiński L. 
Chłodna 62, Pałysiriska M. 
Chmielna 132, Żyłko W ł.
D obra 20. O leksiak J. 
G rzybow ska 62, Adamczyk J. 
H andlow a 1, M roczek M. 
Krochm alna 73, Sm ulewlcz.

Książęcą 7, Król Zb.
11-go Listopada 44, Paclorkow ska ,J. 
M iedz'ana 14, R ogalska St.
M łocińska 12. Skrzypek Al.
P ro s ta  38, O siecki N.
P rzyokopow a 11, Paruska St. 
Skłodow skiego 2, W laterski F. 
Ś liska 53. Asman K.
Sienna 90, N ow akow ska A.
Sybilli 20, Zieliński L.

iw .  W incentego 60, Ł ukaszew ski St 
W olska 92. S ikorska Z.
W spólna 24, W rotek  J .
W olska 26, V ysladecka A. 
Zam ojskiego 45, D ajerllng W. 
Zacisze, Szosa tortow a, RoJsłan Z. 
Zielna 26, B rzezińska M.
Zabkow ska 12, G ryw szpan Z. 
Żóraw ia 29, Lange A.
Żytnia 22, Jastrzębsk i J,
Leszno 9C sala IV, Buchowlecka R.

Juiro ukaże sję dziesiąia lisia premiowanych
Czytelnicy zamieszkali poza stolicą, będą wymienieni w dniach najbliższych.
Każdy Czytelnik, który zostanie wymieniony, winien posiadać w komplecie wszystkie kupo- 

ny, przynajmniej okrągłe, ostatnio zamieszczane w nagłówku gazety.
Termin zgłoszenia się po odbiór premij bęazie ogłoszony za kilka dni po zamieszczeniu na­

zwisk Czytelników, premjowanych w bieżącym miesiącu.

Fałszywy inżynier i pułkownik
Dziwna kar jera Zienkiewicza

W  1923 r. złożył podanie o 
posadę w Izbie Kontroli P a ń ­
stwa. Romuald Zienkiewicz, po­
dający  sie za inżyniera i puł­
kownika carskiej armji. W praw  
dzie nie miał na to dowodów, 
ale przyję to  odpisy ciwlomów 
uznane za w ysta rcza jące  nara- 
zie.

W  miarę p racy  Zienkiewicza 
zauważono, że nie posiada on 
kwalifikacyj, k tóreby odpowia­
dały  stopniowi pułkownika i wy 
kształceniu inżyniera. Zażada- 
no wiec by okazał oryginalne 
papiery. Zaczai w tedy  zwlekać, 
mówiąc, że dyplom y ma w Bol- 
szewji i s ta ra  sie przez Mini­
sters tw o S praw  Zagranicznych 
o icli zwrot.

Gdy zwrócono sie o inform a­
cje do M. S. Z. okazało sie wszy 
stko nieprawda. Zwolniono wiec 
go z posady. Ale Zienkiewicz u- 
mmł dobrze . .czarow ać'1 i już 
i iu /a iu trz  pracow ał w Dyrekcji 
Kolei, gdzie dano mu nawet wy ż  
: -: v s t w p i t s ń  służbowy. 1 tam leci 
nak -wkrótce poznano sie na., in­
żynierze.

P oddane sprawdzeniu doku­
menty jego, okazały  sie fałszy­
we. Zienkiewicz wskazał, że u- 
kończył politechnikę K ata rzy­
ny II które.i wcale w Moskwie 
nie było. Zresztą  politechnika 
moskiewska' została założona 
dopiero w 1902 r. a on już miał 
dyplom z 1903 r., w którym  na.i 
wyżej mógł ukończyć gimnaz­
jum...

Najciekawicj iednak przedsta

wia sie jego karie ra  wojskowa. 
W 1903 r. wstąpił do wojskowej 
szkoły kawalerii, odrazu dostał 
stonień pranorszczyka. a no 8 
miesiącach był iu.„. podpulkow 
ńkiem!

—  Gdzie to oskarżony tak 
szybko aw ansow ał?  —  py ta  se 
•Jzia Wiszniewski.

— Na froncie japońskim, w y­
l i z a łe m  tam wielka waleczność.

Zacny prezes zarobił 58.000 zł.
W  Sadzie O kręgow ym  w W ar 

szawie rozpoczął sie proces o 
olbrzymie nadużycia prezesa za 
rządu S tow arzyszenia  urzędni­
ków telegrafu, Olgierda Łatkie 
wicza. b. radnego miejskiego.

Łątkiewicz popełniał rozm ai­
te m alw ersacje przy  budowle do 
mów mieszkalnych dla człon­
ków S tow arzyszen ia. Akt oskar 
żenią zawiera cała litanie zarzu  
tów w tym względzie. Mowa 
wiec tam jest o p rzyw łaszcze­
niach pieniędzy z kasy, wypła

V piiitlH bigili ilu M i t u
PARYŻ. (P .A .T .). Dep. Hen- 

riot ogłosił sensacyjne rewelacje 
na temat łączności, jaka zachodzi 
pomiędzy bandą Stawiskiego a 
zagadkową śmiercią w r. 1928, 
deputowanego Galmota. Henriot 
odczytał na komisji kilka listów 
z okresu 1926 —  1928, z których 
wynika, że zmarłego posła Gal­
mota łączyły z bandą Stawiskie­
go bliskie stosunki. Galmot w jec 
nym z listów radzi m. in. Stawis­
kiemu, aby za wszelką cenę wydo 
był przebywającego w więzieniu 
Hayotte‘a (aresztow anego obec­
nie pow tórnie). Galmot pisze, iż 
spraw ę tę podjąłby się załatwić 
z przewodniczącym odpowiedniej 
izby karnej za 20 tys. franków. 
Dep. Henriot przedstawił wresz­
cie komisji nawpół spalony list z 
podpisem  Stawiskiego, pisany do 
niejakiego Brouilhet 1 przejęty 
później przez-dep. Oalmct. S ta­
wiski pisał: „sądzę, że Galmot 
zrozumie wreszcie, co znaczy sta 
wać mi na drodze". W  trzy ty­
godnie po tym liście dep. Galmot 
umarł, otruty arszenikiem.

Prasa francuska twierdzi, że 
dep. Galmot zajmował w mafji 
urząd skarbnika. Galmot zginął 
śmiercią tajemniczą, a przy tej 
okazji zaginął ^.również manu­
skrypt jego książki p. t. „Podwój 
na egzystencja". Dzienniki przy­
puszczają, że w tej właśnie książ 
ce Galm ot chciał odsłonić tajem­
nicę mafji i za to praw dopodob­
nie spotkała go kara śmierci.

Dzienniki przypom ira ją też historię 
śmierci dep. Galmota. G alm ot piasto­
wał mandat z Gujany. Był on poszu­
kiwaczem złota, uprawia! handel ru- 

y m M iw affiwal taqini(>2 W DiS-

mach, jako dziennikarz. Działalność 
Galmota daw ała niejednokrotnie po­
w ód do interwencji władz. M. in. był 
on skazany w sprawie oszustw a na 
więzienie. Awanturnicze życie zakoń­
czył w zagadkow y sposob w szpita'u 
w Cayenne. Ostatnie słowa umierają- 
cego Galmota były: „Umieram otru­
ty przez moich w rogow  politycznych" 
Było to w iipcu 1928 roku.

CHODZIŁO O KOBIETĘ
K om isarz P acho t  opisuje w 

„P aris  S o ir’1, w jaki sposób Gal 
mot zadenuncjował przed nim 
Stawiskiego.

W czerwcu 1926 r. jakiś nie­
znany osobnik zwrócił sie tele­
fonicznie do P acho ta  z prośba o 
przybycie do pew nej kawiarni. 
Na ośw iadczenie kom isarza, że 
wszelkie zeznania p rzy jm uje tyl 
ko w biurze, nieznajom y osob­
nik w yjaw ił nazw isko. B vł nim 
Galm ot.

W  czasie spo tkan ia w kaw iar 
ni G alm ot poinform ow ał kom i­
sarza, że S taw iski w ydaje w 
M arły  obiad. W  czasie tego o- 
biadu S taw iski został aresztow a 
nv.

P o  aresztowaniu  miał on po 
wiedzieć: „Że zapewne Galmot 
go w yda ł  i że sie zem ści’1. Na 
zapytanie Pachot. dlaczego Ga] 
mot w yda ł Stawiskiego, Gal- 
inot odpowiedział, że kocha! Ar- 
ette Simon i nie mógł dopuścić 

do tego. aby  banda Stawiskiego 
uprowadziła te kobiet"

Ze swej stroru* przyjaciele 
Stawiskiego oświadczyć mieli 
3achotowi. że Galmot bvł skarb 
nikiem bandy i że w wdał S ta ­
wiskiego. chcąc przyw łaszczy^ 
sobie pieniądze, nalcżace do 
w szystkich  członków bandy.

canych na fikcyjne rachunki, 
fałszerstwa dokumentów i w e­
ksli, pokwitowania pisane lewa 
reka. podrabiania podpisów, za 
wieranie niekorzystnych umów 
z firmami budowlanemu w kto 
rych  Ł ątkiew icz był albo ci 
chybi wspólnikiem, albo o trzy ­
m yw ał sowite łapówki.

S tow arzyszenie poniosło ogó 
łem s tra t w skutek w iny Łątkie 
wicza na kilkaset tysięcy  zł<> 
tych. z czego ,.zacny  p rezes1’ 
schow ał do swej kieszeni 58.000 
złotych.

W czora j przesłuchano cześć 
licznych świadków spraw y, od 
łożonej do poniedziałku.

Wódka wszystko... 
wyjaśnia

Dzieje kradzieży taksówki, 
powierzonej szoferowi Józefowi 
Kowalskiemu na 24 godziny, 
rozpatryw ał wczoraj Sad O krę­
gowy.

Pani Spław a-N eym an zgodzi 
ła w swem  przedsiębiorstw ie 
sam ochodow em  szofera, k tó re­
mu dano na prośbę taksów ce. 
P ierw szy  dzień spisał sie znako 
mic'c i przywiózł 50 zł. zarobku. 
Nazajutrz dauo mu znów tak ­
sówkę. z która jednak więcej 
nie pokazał sie.

O tajemniczem zniknięciu szo 
fera i auta zaalarm ow ano poli­
cje, lecz bezskutecznie. O głoszo 
no w ów czas nagrodę 50 zł. te­
mu. kto w skaże co się stało  z 
poszukiw anym  sam ochodem . O 
szofera łuż nie dbano. Zgłosił 
sie szofer K urzaw a i oznajmił, 
że po taksów kę trzeba jechać 
do R adom ia.

Isto tnie idąc za w skazów ka­
mi K urzaw y znaleziono auto aż 
w Radom iu. Było to  jednak ra ­
czej wspomnienie po aucie. Na 
pustym  placu zosta ł sam  
szm elc: koła z oponam i i w szy ­
stkie w artościow e, ruchome cze 
ści zniknęły...

Zapy tany  na rozprawie, jak 
to nrzadził taksówkę. Kowalski 
15 razy  k aran y  za kradzieże, 
zaczął opowiadać dłuższa bcie 
czke. jak to został w yna ję ty  na 
iazde do Radomia, ugrzązł po 
drodze w zaspach śnieżnych, 
inpadły nań w nocy wilki i mu 

siał irwył.i:' j o  dworu po konie 
aUn v .iJagnięcia  auta do Rado-

3

Wesoły KącikL
NAPRZECIWKO

Obstalowałem sobie w restau 
racji szm cel z jajkiem. Jajko 
było nieświeże, sznycel jeszcze 
gorszy, ale zato rozm ow a pro­
wadzona przez dwóch pijanych 
je^omościów przy sąsiednim 
stoliku w ynagrodziła  m* w szyst 
kie przykrości. W yszedłem  
głodny, ale bogatszy o ieden fel 
ieton.

—  W iesz Kaziu —  opowiadał 
.ieden z jegomościów, —  miesz 
kam teraz na Chocimskiej. Aku 
rat naprzeciwko mnie urzadza- 
;a restauracje . W ygoda ,  co?

Osobnik, nazw any Kaziem, u- 
śmipchnał sie pogardliwie.

— Nie buiaj. bo nie lubię.
— Czego?
— Nie łubie, iak sie kto chwa 

Ii. Pow iadasz „naprzeciwko 
mnie u rządza ją’1, jakby oni spe 
cjalnie urządzali, bo ty miesz­
kasz naprzeciwko.

—  Bo urzadzaia.
—  U rządzać, m oże u r a d z a ­

ła. Zw yczajnie u rząd za ją  re s ta ­
uracje. bo chcą. Ale nie naprze­
ciwko ciebie!

— Jak to  nie naprzeciw ko, kie 
dy  z m ojego okna w idać.

—  Ale oni naw et chyba me 
wiedza, że tv  m ieszkasz naprze 
ciwko.

—  W iedza! Bo z nimi gad a­
łem!

— Cholernie mnie denerwuje, 
lak kto ważnego udaje! A Jak­
byś tv  naprzeciwko nie miesz­
kał. toby nie urządzili, co?

— Nie wiem.
—  Geniek. nie denerwuj mnie. 

bo reka mnie świerzbi i jeszcze 
cie znieważę!

— Mówię, jak  jest. N aprzeciw  
ko mnie u rzad za ia  restaurację .

—  A gdybyś sie p rzeprow a­
dził gdzie indziej..

—  Kiedy ia sie nic chce prze 
prowadzać.

— Ja ci tylko dla przykładu 
mówię. G dybyś sie na ten p rz y ­
kład przeprowadził na Bugaj.

— Na Bugaju nie wziąłbym  
m ieszkania. Jużbym  w ołał na 
G rom a. P od  16-vm jes t ładny 
pokój...

—  W szy stk o  jedno. Niech be 
dzle na GnoJna. W lec, jakbvś 
sie przeprow adził. tobvś Już nie 
m ógł draniu sie chw alić, że n a­
przeciw ko cieoie u rzad za ia  re ­
stauracje .

—  Właśme. że mógłbym.
— Łżesz!
—  Nie łże! Jak  nie wierzysz 

to idź zobacz. Na Gnojnei aku­
ra t  nanrzeciwko szesnastego 
numeru też urzadzaia  restaura 
cie-

Niobie on Sadek

mia.
— A wódkę lubi oskarżony 

nić? — spytał sad.
— Oj. łubie...
—  No. to spraw a wy ś n i o n a .
Szofera Kowalskiego jako nie­

bezpiecznego przestępcę sąd skn 
zal na półtora roku więzienia.

Zwróć uwagą! 

Bułgarska
t t„ mała rzecz

(w .) Taka m d a  rzecz, iak na 
meros, a taki wielki dział gospo 
darstwa narodowego! W taśme  
m am y przed soba s ta tys tykę  bul 
garskiej produkcji tytoniow ej i 
ona dala nam powód do tei filo­
zoficznej uwagi.

Przedwojenna Bułgaria na 
•ynku tytuniow ym  nie odgrywa  
>a wiekszei roli. Uprawa ty to ­
niu w ystarczała tylko  na potrze 
by kraju. Zmiana nastapilu do ­
piero w tedy, gay do r zec zv za­
brali sie wybitni fachowcy. Oni 
z Bułgarii uczynili poważnego 
eksportera.

W  roku ub. Bułgaria w ypro­
dukowała 23 miliony kg. ty to ­
niu. a wiec o 5 milionów kg. 
wiecei. niż w roku poprzednim. 
Zagranice poszło 18 milionów  
kg.

I znów : taka mala rzecz, a ied 
nak... Z dalszei s ta tys tyk i w y ­
nika. że Bułgaria liczy obecni, 
86.848 bezrobotnych. W skutek  
samych uproszczeń manipula­
cyjnych przy  eksporcie tytoniu 
straciło prace 23.328 robotni­
ków!

W idzim y wiec, ie  również u  
Bułgarii przy  ..małej rzecz v '‘ w 
pierw szym  rzędzie robotnik do 
staje w skórę. Eksporter upra­
szcza sobie manipulacje, a 
23.328 robotników idzie na zielo 
na trawkę. Zapewne i tam pocie 
szaia robotników, że to kryzys  
zawinił!..

(Mońka otrzyma
14.000 zł. odszkodowania

W czora j ogłoszo“y  został wy 
rok w procesie o k a tas tro fę  sa 
m ochodowa, jakiej uległa na szo 
sie w ilanow sldei a r ty s tk a  rew - 
iowa. p. H anka O rdonów na

A rtystka  zażąd a ła  odszkodo­
wania od w ydziału  pow iatow e­
go sejm iku w arszaw skiego , w  
kwoc»e 85,000 zł., lecz sad prz? 
znał jej ty lko  14.00° i taki wy« 
rok zosta ł w czoraj zatw ierdzę#. 
nv.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.U0 Sygnał czasu. 7.05 G im nastyka. 
7.25 P ły ty . 7.35 Dziennik poranny. 
7.40 P ły ty . 7.55 Chwilka gospodar­
stw a dom owego 11.40 Przegiąć, p ra ­
sy. 11.50 R epertua r tea trów . 12.G5 
Z ulubionych oper. 12.55 Dziennik po 
łudniowy. 15.25 W iadom ości o eks­
porcie polskim. 15.30 W iadom ości ges 
podarcze. 15.55 Chwilka lotnicza i 
orzeciw gazow a. 16.00 A udycja dla cho 
rych, 16.25 O dczyt w  jeżyku ukraiń ­
skim. 16.40 Lekcja jeżyka francuskie­
go. 16.55 K oncert o rk iestry  jazzow ej. 
17.50 „Nowiny rolnicze". 18.00 R epor­
taż. 19.05 Rozm aitości. 19.25 ..Kwia­
tek" — nowela. 19.40 W iadom ości 
sportow e. 1947 Dziennik w ieczorny.
20.00 M yśli w ybrane. 20.02 M uzyki 
lekka. 2100 „S krzynka pocztow a ie 
chniczna". 21 20 K oncert chopinowski.
22.00 A udycja z okazji św ięta narodo 
wego G recji. 22.30 M uzyka lekka. 
23.05 M uzyka taneczna.

O K A Z J A !
7 0 ° !o  Z N  IZ  M l

P o s i a d a m y  na  sk ta u z ie  r e sz tk i  i a  u- 
brania m ę s k ie  2.80 m . do 3 m . n a j l e p ­
szych m aterjałów  w n a j ład n ie jsz y  <j i  
d e s e n ia c h ,  k tó r e  m o ż e m y  od i j .c po 
w y j ą t k o w o  niskiej  cen ie  ze  w z g lę d u  
n a  n ie z n a c z n y  błąd ,  k tó ry  k f ż d a  •' 
.Tych r e s z t e k  Ąi w i c A i . l , !ęd \  Ie u a ; ą  Gę­
ba  rd z o  ł a tw o  p rz y  k ro je n iu  o m i n ą : .

J e d n a  r e s z t k a  U m e t / o w a  ty .k o  z nie 
z n a c z n y m  b łę d e m  na p ie rw szo rz -u i  is  
u b r a n i e  m e s k ie  w e  w s z y s t k i c h  k o lo ­
r ach ,  iłeswfca..-. i o-., .w n ia c h  

TYLKO ZA ZŁ 7.75 
w le p s z y c h  g a tu n k a m i  zł. 10 zl. 12, zł. 
15, zl. 20.

'I o w a r y  p o w y ż s z a  w y ; - - ' ...... ' m  z a ­
l iczen iem  p o c z to w e n i  p o  o t r z y m a n iu  
l i s to w n e g o  zi,mówień:.".. . ‘ir,. s :ę  nrSj: 
edhiorae tow am  na poczcie. Bh.Z .RY­
Z Y K A .  jeżel i  t o w a r  s ię  nie p o d o b a  
p r z y j m u je m y  z p o w r o t e m  i n a t y c h ­
m ia s t  z w r a c a m y  p ien iąd ze .

A d r e s o w a ć :
i n n a  „ Ł ó d z k o  - Bielska T kanina" 

Łudź A ndrzeja  1/39,
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iWIAIA PDAC i
Zdrajcy Zyrsrdowa

To są ci Polacy, Którzy popierają Francuzów, lub sprzedają akcje żyrardowskie
W alka o zw ycisstw o Ż y ra r­

dow a toczy  sie dziś na szero 
kim  froncie. T ak  jeszcze nie­
daw no opuszczona reduta ży ­
ra rd o w sk a  o trzym ała  posiłki! Z 
biernej, obronnej pozycji p rze­
szła  do czynnej, zaczepne] ak ­
cji. Obecnie za Ż yrardow em  
stoi cały  naród  polski. P o za  
frontem  ży rardow sk im  sa ty lko 
w rogow ie i zd ra jcy !

Zdrow a, m oralna idea triu m  
fu.ie! Potęp iony  zosta ł w yzysk  
i grab ież dobra społecznego! 
tło  w ielkiego działu przem ysłu  
w kroczy ła  spraw iedliw ość, wie 
szczac rzeszom  pracow niczym  
lepsze Jutro i to ru jąc  krajow i 
drogę do dobrobytu na tym  od­
cinku gospodarstw a narodowe' 
ro . Nie pora jednak jeszcze mó 
wić o zw ycięstw ie, bo stan  
posiadania B oussaców  w P o l­
sce nie został zlikw idow any, nie 
p o ra  na radość, bo w alka jesz­
cze trwa.

M ożem y być dumni z tego, 
co już zostało  dokonane, mo­
żem y m ieć w iarę, że po Ż y ra r­
dowie p rzy jdz ie  kolej na inne 
kolonje zagran icznego  kapitaliz 
mu. m ożem y ufnie soogladać w 
przyszłość, że b iały  m urzyn, w 
jakiego przekształcił obcy po­
ten ta t polskiego robotnika, zrzu 
ci piekące jarzm o niewoli, ale 
nic wolno nam  rak opuszczać 1 
b ie g  rzeczy pozostawiać w łas­
nemu losowi.

C zekaja  nas niespodzianki, 
zasadzki, p rzy k re  rozczarow a­
nia. k tóre trzeba przetrzymać, 
a do tego konieczne sa silne 
nerw y i w ola zw ycięstw a! Wro 
gi nam  k ap ita ł przyczaił sie na 
razie, szuka słabych stron, aby 
w nie uderzyć. 1 z  placu boju do 
browolnle n ie  zejdzie, chyba po 
s r o m o tn e j  p o r a ż c e .

Już dziś prowadzi on akcje 
dywersyjna, bo w otwartym bo 
hi nie dotrzyma nam pola. Tuż 
zakłada miny, aby w stoso­
wnej chwili podpalić dynamit. 
Musimy bvć ostrożni i czujni! 
Dopóki choć jeden Boussac z 
Jedna akcja grasuje w  kraju, 
musimy wole walki j zwycię­
stwa. jak żołnierz karabin na 
froncie, trzy m ać w pogotowiu!

W  obecnym  zw łaszcza ok re­
sie gotow ość do odparcia pod­
stępów  jest konieczna. Nie jest 
jeszcze przesądzone, że se- 
k w estr Zakładów  Ż y rard o w ­
skich bedzie p rzez d łuższy  czas 
u trzy m an y , a Już k ra ża  zakuli­
sow a wieści, k tó re m usza bu­
dzić niepokój w  opinjj publicz­
nej.

Ustala sie za pewnik, że gru­
pa m ożnych akcjonarjuszów  poi 
skich, doszukująca sie in tere­
sów na w spólnej p łaszczyźnie z
Francuzam i, nie poprze komite 
tu mniejszości. Dochodzą nas

inform acje o różnych kom bina­
cjach. p rzy  pom ocy k tó ry ch  in­
teres polski byłby na szw ank 
narażony . M owa jest naw et o 
ohydnej grze. że F rancuzi pozo 
stana za  kulisam i, a do walki 
w ysuną sw ych uty tu łow anych 
popleczników, k tó rzy  w yznaja  
zasadę: „Pecunla non olet1* (pie 
niadz nie śm ierdzi). Ci zd ra jcy  
umieli ongiś bez w stydu  sp rze­
daw ać Polskę, k ra jać  sobie pła 
szcze z sukna Rzplitej, dziś bez 
poczucia hańby potrafia sprze 
dać Ż yrardów  za judaszow e 
srebrniki. Opinia polska musi 
wiec baczyć. bv traged ja  przed 
rozbiorow a nie pow tórzy ła sie 
teraz, gdy  ludzie o h isto rycz­
nych nazw iskach nie reprezentu 
ia ani sum ienia, ani godności na 
rodowej!

Zdradziecko również postępu 
ja  ci, k tó rzy  ko rzy sta ją  z po­

praw y kursu  akcy j ży ra rd o w ­
skich i w vzbvw aja sie ich. W i­
dzieliśm y. na drugiem  walnem  
zebraniu akcjonarjuszów  żv ra r 
dowskich, że nasz s tan  posiada 
nia byt m niejszy, niż na pierw - 
szem . Co to zn aczy ?  Słuszne 
jest przypuszczenie, że w  sze­
regach  polskich znaleźli sie 
zd ra jcy  i sw oje akcje sprzedali 
em isariuszom  B oussaca.

D latego m usim y pow tórzyć 
głośno, że zdra jca  sp raw y pol­
skiej jest każdy  najdrobniejszy 
naw et akcjonariusz, k tó ry  paple 
rv  żyrardow skie w ypuszcza z 
reki i osłabia w alczacy  front o 
spraw iedliw ość. Pam iętajcie, pa 
nowie, że na rezu ltat tej walki 
czeka cała Polska p racu jąca w 
rozsianych po kra ju  fabrykach 
boussacow skich kam ratów , o 
których nie jest tak głośno. Jak 
o Żyrardow ie! (Z d z . W . )

Jubileusz handlowców
Z w. Za w. Praco wn. H. P. I B. Istnieje 50 lat

W  roku bież. p rzy p ad a  jubi­
leusz 50-lecia istnienia Zw. Żaw. 
P racow n. H andl. P rzem . i Biur. 
P rzy  tej sposobności godzi sie 
przypom nieć jego dzieje.

Związek Zaw odow y P racow  
ników H andlow ych. P rzem y sło ­
w ych 1 B iurow ych pow stał w 
roku 1884, jako  S tow arzyszen ie 
W zajem nej Pomocy Pracowni­
ków H andlow ych i Przemysło­
w ych m. st. Warszawy.

P o  odzyskaniu  N iepodległoś­
ci S tow arzyszen ie  zm ieniło sta  
tut i nazwę, tw orząc k aare  
zw iązku zaw odow ego. P opu la r­
nie zw ani „hand low cv‘‘ (zrze­
sza jący  pracow ników  um ysło­
wych chrześcijan) posiadają 
w łasny  dom  zw iązkow y przy  
ul. Siennej 16 w W arszaw ie, naj 
nowocześniej u rządzony  j przy 
stosow any do potrzeb organiza 
cii zaw odowej.

Z tego Związku w yszło b a r­
dzo wielu czołow ych działa-

Rola ubezpieczeń społecznych
w życiu państwa i klasy pracującej

Ubezpieczenia społeczne, jak 
już zaznaczyliśm y nie są jed y ­
nie pożytkiem  k lasy  pracującej, 
dlatego nie m ożna ich oceniać z 
ciasnego punktu w idzenia jakich 
kolwiek interesów  grupow ych. 
P rz y  rozw ażaniu  zagadnienia 
ubezpieczeń społecznych na sze 
rokiej p łaszczyźnie znaczenia 
ich dla państw a, dla in teresu  ca 
lego społeczeństw a nietrudno 
p rzy jdzie  stw ierdzić , że „ubez­
pieczenia społeczne stanow ią 
jedną z podstaw  w spółczesnego 
gospodarstwa narodow ego oraz 
potężny czynnik spokoju I ładu

MOŻE DOJDZIEMY DO LEPSZVCH 
i OKM

P rak ty k a  w ykazała, ż« wszelkie 
form y ubezpieczeń ograniczone d<> 
Jednego zakłada p racy  nie pop!aca]a; 
w praw dzie w okresie dobrel konjunk 
tu ry  obciążenie pracującego jes t ma 
łe (bardzo często  dany zakład pracy 
sam ponosił koszta  ubezpieczeń i po­
kryw ał zw iązane z tern w ydatk i), 
ale kiedy przechodzi ciężkie okres, li 
nanse takich kas natychm iast sie zała 
muja. Dalej stw ierdzono, że  w  obec­
nych w arunkach Jedynie pow szechne 
ubezpieczenie przym usow e może dać 
najw iększe gw arancje. Nie znaczy to, 
że obecny przym usow y stan  ubezple 
czeń je s t najlepszym  wogóle. Nie, ale 
każdy Inny w obecnych w arunkach 
by łby  gorszy. Może kiedyś dojdzle-

SDOłecrnegO*' —  Jak to  obrazo- m y do w yższych form, do ubezple-
wo j ściśle określił w icem ini­
s te r  Duch.

CIĘŻKO ZDOBYWAŁ ŚW IAT 
PRACY UBEZPIECZENIA 

Ubezpieczenia społeczne zdobyw ał 
św ia t p racy  przez  długie la ta . Z po­
czątku były  one w yw alczane bardzo 
ciężko, gdyż pracodaw cy uw ażali 
każde ustępstw o za nieszczęście, za 
w yrzncenle pieniędzy ze swoich kle' 
szenl. Z biegiem czasu, kiedy pad' 
stw a zaczęły w gladać w zagadnienie, 
w ładza państw ow a pilnow ała tych 
spraw  w  tmle spraw iedliw ości społe­
cznej, w Imie spokoju w ew nętrznego 
I obrony słabszego przed silniejszym . 
P rzecież zarobki robotnicze sa tak 
znikome, że nie stać go sam ego na 
opędzenie kosztów  chorobow ych, na 
prow adzenie oszczędności w  takich 
rozm iarach, k tó re  pozw oliłyby mn na 
starość spokolnte żyć. A czyż z tego 
powodn m ożna 1 należy skazyw ać mil 
jony obyw ateli na sk ra jna  nędze, 
p rzerzucić Ich na „m iłosierdzie ludz­
k ie"?  W ydaje  się, że sp raw a tak jest 
jasna, że nie w ym aga żadnych komen 
ta rzy , żadnej obrony. N iestety, Istnie 
Ja Indzie, k tó rzy  ujm ują w szystko  je 
dynie ze sw ojego osobistego Interesu, 
nie um iejąc naw et spojrzeć głębiej 
I w niknąć w  Istotę zagadnienia, gdyż 
w tedy  I Ich osobisty  Interes kazałby 
im Inaczej się do tych spraw  ustosun­
kow ać.

Minister spraw w ew nętrznych w y­
dal rozporządzenie w sprawie kwali- 
iii acyi sekretarzy gminnych.

Od osób, które mogą być pow oła­
ne na stanow iska sekretarzy gm in­
nych w ym agane iest zasadniczo w y­
kształcenie conairr.uiej w zakresie giin 
łiazjum  lub szkoły zaw odow ej stop- 
tiia gimnaz a!ne>*<\ Za rów norzędne u. 
w aża  się w ykształcenie w zakres:e eo­
na,m niej 6 klas szkoły średniej ogól­
nokształcącej. Ponadto w ykształcenie 
•e uzupełnić powinna praca  zawodo-

[je Hlutiiz! oiinnirclt
w a kandydatów , stanow iąca od 
dnia praktykę, oraz złożenie cg ... .; m 
z zakresu w ym agań f a c h o w y c h  i u- 
miejętności p ra k ty c z n e j .

Praca zaw odowa p o w i n n a  być o d ­
b y t a  przez knmlyck.E'. r.:>. 1 ' / a
gminnego na stanowisku, do którego 
przyw iązane były czynności i reteren 
darskie w biurze za rząd j gminnego, 
miejskiego, w y d z ia łu  pow iatow ego, w 
starostw ie krajowem  lub urzędzie 
władz adm inistracji ogólnej i Minister 
stw ie Spraw  W ew nętrznych,

czed dobrow olnych 1 t. p.
ZMIENIĆ, CO ZŁE, ALE NIE 

ATAKOWAĆ
O czywiście, że n tysklw anla na ta ­

kie czy inne funkcjonowanie Insty tu­
cji ubezpieczeniow ej może być słusz 
ne, ale generalne ataki na insty tucję 
ubezpieczeń społecznych m nszą być 
z całą stanow czością odparte.

Je s t rzeczą jasną, że skoro ubezple 
czenla sa pow szechne i przym usow e, 
że pew na kategoria  ubezpieczonych 
w ychodzi na tern lepie], Inna gorzej, 
ale Inaczej być nie może I nie powin­
no. Naturalnem  jest, by pracownik 
w iecej zarab iający  płacił w yższe 
składki, aniżeli zarab ia jący  znacznie 
mniej. I jasnein jest, że z  opłat tego 
inało zarabiającego insty tucje  społecz 
ne, k tóre przecież się opierają  na 
w łasnych w pływ ach, nie by łyby  w 
stanie ponosić w szystk ich  kosztów , 
związanych z  ubezpieczeniem . Te o- 
czyw lste  p raw dy  m usza zrozum ieć 
we w łasnym  Interesie w szyscy  ubez 
uleczeni. U bezpieczenia społeczue ma 
la na celu z jedne] strony  zapewnie* 
nie tej w arstw ie  ludności, k tó re j wa* 
runkl na to  nie pozw alają, by  sam a 
to w dostatecznej m ierze nczynlć mo 
gła, opieki I zasiłków w  okresie cho­
robow ym , na w ypadek ulezdolnośc! do 
nracy o raz  na starość. I nie jes t to 
żadna jałm użna, ale bezsporne praw e

NOWY ZARZĄD W  ZWIĄZKU 
PRACOWNIKOM' GAZOWNI

Odbyło się W alne Zebranie Pracow 
lików Gazowni M iejskiej na któreui 

no spraw ozdaniach Zarzadu i Komisji 
Rewizyjnej udzielono absolutorium  i 
w ybrano Zurzad ponownie z p reze­
sem W acław em  Prejsem  na czele.

NOWA ŚWIETLICA ROBOTNICZAw
Dnia 17 b. m. w  Państw ow ej F a ­

b ry c e  W yrobów  Tytoniow ych w W ar 
szaw ie przy ul. Dzielnej Nr. 62 nastą­
piło otw arcie Świetlicy Robotniczej 
Im. G abryela N arutowicza, św ietlica

klasy pracującej. Zapewnienie tei o 
piekl w dostatecznej m ierze leży w 
interesie całego społeczeństw a.

Z resztą klasa p racu jąca  ponosi od­
powiednie ciężary, jakie w ynikają z 
ubezpieczeń społecznych I bardziej 
rozum ie każde naw et ograniczenie 
swoich praw , aniżeli strona  przeciw na 
t  i. p racodaw cy. P racodaw cy  nie ro ­
zum ieją jeszcze ciągle znaczenia ubez 
pieczeń społecznych dla całokształtu  
życia państw ow ego, k tó re  w icem ini­
s te r  dr. Duch następu jąco  określił: 
„Zw iększając gw arancje  zabezplecze 
nia by tu  robotników , łagodząc Ich tro  
ske o jutro, budzą w  klasie robotni­
czej w iększe przyw iązanie do w łas­
nego państw a, tak  w ażne dla nasze] 
przyszłości. S tąd  w ynika doniosłe 
znaczenie ustaw y  o ubezpieczeniu 
społecznem  i tych zagadnień, k tóre 
usiłuje ona rozw iązać".

czów zaw odow ych p racow ni­
czych, k tó rzy  reprezentu ją 
św iat p racy  w parlam encie, 
bądź też na kierow niczych s ta ­
now iskach cen tralnego  ruchu ia  
w odow ego św ia ta  p racy .

Sam  oddział w arszaw ski sku 
pia w sw ych  szeregach , ponad 
2.000 pracow ników  biurowych 
i sklepow ych lokalnego przem y 
słu i handlu.

Zebranie 
dozorców domowych

Ostatnio odbyło się w W arszawie 
zebranie dozorców dom owych w licz­
bie 300 osob.

Przewodniczył zebraniu D uthiński 
M arjan, Referat organizacyjny i ide­
owy wygłosił Gonerko. P. Duchnicki 
referował cele i zadania związku do­
zorców domowych oraz zapoznawał 
zgrom adzonych z ustawam i pracowni 
czerni. Ponadto  zabierali głos pp. Bur 
ny, Kania, Kozniak, Książczak, Maj­
da i Turek, którzy poruszali kwcstje 
i bolączki zawodowe, dotyczące obro 
ny praw  dozorców domowych i słusz­
nych postulatów  i n a w o ły w a l i  do zje 
dnoczenia się w bezpartyjnym  Związ­
ku Dozorców Domowych ZZZ.

Zebrani uchwalili rezolucję stw ier­
dzająca konieczność utw orzenia jed­
nolitej, niezależnej i bezpartyjnej or 
ganizacji na terenie m, W arszawy, 
i uchwalili rozpocząć energiczną pro 
pagandę za skupieniem w szystkich do 
zorców domowych.

Do Z arząd . -rano : przewodni­
czący ob. Mecenas Duchińskl, w ice­
prezesi Kania i Młożniak, Skarbnik 
Łukasik zastępca Zmysłowski, Sekre­
tarz Łuczak, członkowie: Majda, fu ­
rek i Burny. Komisja Rewizyjna: Mal- 
■ ak, Nowakowski. Sąd Koleżeński: 

Ks;ążczak, Owczarek i Stasiak.

GODZINA MIŁYCH MELODYJ 
Dziś o godz. 20.00 grać będzie w 

studio radiow em  sym patyczny  zespól 
ork iestrow y, W . Tychow skiego, k tó ­
rego brzm ienie urozm aicone jest 
dźw iękam i g ita ry  haw ajskiej. Jako so 
liści w ystąp ią  Irena C arnero , o raz  M. 
M ar/o t, k tó ry  ■ tow ariy szen iem  ze­
społu w ykonają  szereg  w alców , sere  
nad, tang, rom ansów  1 żyw ych fox- 
tro tów .

Elementarz prawa pracowniczego

II
W  dnia 13-tym m arcu 1034 roku 

ogłoszony został jednolity tekst w ie­
lokrotnie nowelizowanej ustaw y z l i  
grudnia 1923 roku; o zaopatrzeniu e-
nierytalnem funkcjonarjuszów pań ­
stw ow ych i zaw odowych w ojsko­
wych.

Postanow ienia om aw ianej ustaw y 
obejm ują zarów no urzędników, jak  i 
funkcjonarjuszów  państw ow ych, przy 
czem odnośnie do wojskow ych, etne 
rytem  w rozumieniu ustaw y jes t za­
w odowy w ojskow y przeniesiony w 
stan  spoczynku.

Praw o do uposażenia em erytalnego 
nabyw a funkcjonariusz państw ow y 
lub zaw odow y wojskow y, który po 
nleprzeiw anej conajmnle) 15-letniej 
państw ow ej słnżble cywilnej lub woj 
skow ej, w zglęanlt po łącznym nie' 
przerwanym , conajmniej 15 lat trw a' 
jącym  okresie państw ow ej służby cy ­
wilnej i w ojskowej, przechodzi w stan 
spoczynku z powodów, przew idzia­
nych w niniejszej ustaw ie lub we wla 
ściwych przepisach o stosunkach slu t 
bow ych, albo też zostaje zwolniony 
bez u traty  praw  nabytych.

W  w ypadku trwalej niezdolności do 
służby, spow odowanej kalectw em  lub 
chorobą, nabytą bez w iasnej winy, po 
wstąpieniu do służby, okres 15-le*ni 
ulec może skróceniu do lat 5-ciu.

W reszcie uprawnienie do zaopatrzę 
nia em erytalnego pow staje, bez wzglę 
ciu na czas zatrudnienia, wskutek 
trwalej niezdolności do służby z powo 
du: a j  nieszczęśliwego w ypadku, wy 
nikłego z powodu lub w czas;e pełnie 
nia oba .. Deków służbowych, b) dzia­
łań wojennych w miejscu służbowego 

pow staje dzięki staraniom  O środkaj pobytu i c) chorób zakaźnych, panu- 
Pracy Społeczno - Kulturalnej. iacycb epidemicznie w miejscu służ­

bow ego pobytu, w zględnie w danej 
formacji wojskow ej.

Podstaw ą w ym iaru nposażenla e- 
m erytalnego jest nposażenie zasadni­
cze, otrzym yw ane ostatnio w służbie 
czynnej bez dodatków  (odnośnie do 
w ojskow ych —  łącznie z niektóremi 
dodatkam i). Uposażenie em erytalne 
w ynosi po 15-tu latach służby 40 proc. 
i w zrasta  za każdy następny rok o 3 
proc. aż do 100 proc. podstaw y w y­
miaru, stanow iąc wówczas pełny w y­
miar uposażenia emerytalnego*.

W  przypadkach, w  których m ożli­
w e jes t nabycie p raw a do em erytury 
po krótszym  okresie służby, niż la t 15 
uposażenie em er. wynos) do la t 10-ciu 
służby włącznie 30 proc. 1 w zrasta  za 
każdy następny rok służby do 15-stu 
lat włącznie, o 2 proc. podstaw y w y ­
miaru.

Praw o do pobierania uposażenia e-
merytalnego rozpoczyna się od pier­
wszego dnia miesiąca, następującego 
po przeniesieniu w stan  spoczynku 
Uposażenie płatne jest m iesięczńę 
zgóry; wymierzone i przyznane, a lis 
podjęte w ciągu lat ti-ciu od chwili 
płatności, przypada na rzecz skarbu 
państw a.

Praw o do em erytury gaśnie: 1) w  
rr.zi? śmierci em eryta; 2) gdy emeryt 
został praw om ocnie skazany za czyn 
karygodny, a skazanie pociaga za so ­
bą utratę zdolności do piastow ania u- 
rzędu publicznego, względnie praw a 
do uposażenia em erytalnego; 3) gdy 
em eryt w ojskowy został orzeczeniem 
ofice-«k:ego sądu honorow ego praw o­
mocni? skazany na wykluczenie z kor 
pusu oficerskiego, za czyn pcpekńo. y 
przed wstąpieniem do wojsk;.*, polskie­
go, a zwrócony przeciw  in te rn o m  
Narodu P o tik ie g *

/
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PIEKIELNA
Prawdziwe dziele osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus i zasadzek

HONOR WOJAKA

Kochać i być kochaną do szaleństwa —  oto szczę­
ście, jakiem się teraz napaw ała Danusia, pełną piersią 
wdychając rozkosze miłości. Pławiła się w szczęściu 
wręcz niewypowiedzianem. Dnie i noce mijały, jak 
złoty sen, tak bardzo do siebie podobne i... niepodobne 
■arazem, bo każdy dzień i każda noc przynosi zakocha­
nym nowe radości i nowe upojenia.

Ilekroć zaś przypominała r.ę  Danusi straszliwa 
scena z Jurem w dniu ślubu, tylekroć szybko biegłe do 
męża, tuląc się do niego, a w jego objęciach odrazu od­
zyskiwała spokój i pewność siebie.

Nie mówiła nic mężowi o dwukrotnych napadach 
na nią Jura. Obawiała się, że przytem może się wy­
gadać z tajemnicy Basi i rotmistrza, tak ściśle związa­
nej z napaścią Olasa.

Kilkakrotnie zapytyw ała Basię, zaniepokojona 
o jej los, co tam u niej słychać i dlaczego rotmistrz 
zwleka ze ślubem. Odpowiedź Basi brzmiała stale:

—  Ufam Jasiowi, wierzę mu. Przysiągł mi prze­
cież, że m nit poślubi. Czegóż mogę więcej wymagać?

Rotmistrz zaś tłumaczył Basi zwłokę tern, że pisać
0  tem do matki nie chce, lecz pragnie rozmówić się 
z nią ostatecznie osobiście. Było to zaś niemożliwe, 
ponieważ pani Hebdyńska bawiła na kuracji zagranicą.

Danusia i Basia odbywały częste spacery w okoli­
ce. Towarzyszył im niekiedy Emil, często poszukują­
cy w okolicach jakichś specjalnych kamyczków. Do­
cierali niekiedy do głębokiej jaskini, wykutej w skale, 
a  nazwanej przez ludność okoliczną —„G rotą miłości'*.

Legenda głosiła, że w tej grocie mieszkał niegdyś 
pustelnik, uchodzący za mędrca i doradcę zakocha­
nych. Kiedyś jakoby także zgłosiła się do niego para 
zakochanych. Byli piękni i młodzi, kochali się tki.wie, 
lecz rodziny były przeciwne ich małżeństwu. Popro* 
sili w»ęc świętego pustelnika, aby udzielił im ślubu
1 uchronił narazie od gniewu rodziców.

Pustelnik, wzruszony do głębi ich łzami i potęgą 
Ich miłości, zgodził się. Zamieszkali u niego w grocie 
i mieszkali już rok, gdy pustelnik udał się do ich rodzi­
ców, aby ich udobruchać. Daremnie. Rodzice byli 
w  swym uporze niezachwiani i przeklęli dzieci swoje.

Niewiasta um arła z rozpaczy. Ojciec jej nie chciał 
naw et oglądać jej zwłok. Młodzieniec umarł również 
z rozpaczy po utracie ukochanej. Pustelnik wykopał 
im grób w głębi groty. Śpią tam snem wiecznym, nie- 
rozłączeni po śmierci, jak  w życiu.

Legendę tę opowiedziała Danusi i Basi stara  fiar- 
tłomiejowa, gdy spotkała się kiedyś w grocie z dziew­
czętami, chroniąc się od deszczu.

i Słuchając tej opowieści, Basia rozrzewniła się do 
ł u .  Ona też cierpiała na ten ból, zaprawiający jej go­
ryczą wszelkie słodycze miłosne.

Jej miłość z rotmistrzem wciąż jeszcze nie mogła 
się doczekać tak upragnionego uświęcenia. Ileż tazy 
Basia rumieniła się przed ludźmi, ponieważ wydawało 
Jej się, że jej grzech można wyczytać z.oblicza!

Ufała Jasiowi bezgranicznie, a Jednak nie mogła 
oprzeć się coraz częstszym przypływom smutku i roz­
paczy.

W iele razy Danusia musiała dodawać jej otuchy. 
Rozpłakała się zaś, gdy Bartłomiejowa, opowiadając 
legendę „Groty Miłości", rzekła:

—  Całe szczęście, że pustelnik zdołał pobłogosła­
wić ich związek, bo gdyby nie to, czekałoby ich, jako 
nieślubnych kochanków, wieczne potępienie, męki 
czyśćcowe i piekielne...

Basia była bardzo pobożna, wierzyła więc, że je­
żeliby teraz umarła, dusza jej byłaby na wieki potę­
piona, a i Jaś przeklinałby ją, bo nie mógłby odkupić 
swojego grzechu i także musiałby dzielić jej los poza­
grobowy, Padła więc w ramiona Danusi, łkając żałoś­
nie. Danusia musiała ją  długo uspakajać.

Gdy wróciły do domu, zastały tam  rotm istrza Heb- 
dyńskiego. Rzekł Basi:

—  Przyjechałem się pożegnać.
Powiedział to wszakże tak radośnie, że Basia wy­

czuła za tem jakąś pomyślną nowinę. W ytłumaczył jej:
—  Dostałem list od matki, że wraca dc W arszawy 

i ma ze mną do pomówienia w ważnych sprawach. Po­
starałem się o parodniowy urlop i dziś jeszcze jadę. 
Zdaje mi się, że uda mi się wreszcie usunąć przeszko­
dy do naszego szczęścia.

Nazajutrz już był w W arszawie, przybywając ze 
swym ordynansem Andrzejem, chłopem z dóbr Heb- 
dyńskich, oddanym mu wiernie.

Po pierwszem przywitaniu z matką, rotmistrz od­
razu poruszył tak ważną dla niego sprawę.

M atka spojrzała na niego z politowaniem i zapy­
tała:

—  W ięc wciąż jeszcze nie zmądrzałeś, mój głupi 
Jasiu? Bo mówisz poważnie, więc chyba nie żartu­
jesz...

—  O bynajmniej, nie żartuję.
—  Drogie dziecko, pamiętasz, jak już trzy razy mi 

sie zgłaszałeś z zapewnieniami, że się kochasz w  tej 
lub owej pannie, raz w ekspedientce, raz w telefonist­
ce, i raz w manikiurzystce? Za każdym razem też się 
gwałtownie upierałeś, że to bardzo poważne, a jednak 
jakoś sobie wkońcu zawsze dawałeś wytłumaczyć. 
Myślałam, że wreszcie zmądrzejesz, a ty wciąż swoje 
od początku... Taka dziewczyna postąpi lekkomyśl­
nie, a potem chce, żebyś ty to pokrywał swoiem naz­
wiskiem.

—  Mamusieńko droga, jakże można porównywać 
tamte miłostki sm arkacza i  wielką miłością obecna?!?

T tam te dziewczątka z tą kobietą?!? Tym razem to 
miłość potężna, święta, ogromna... Jestem już w tym 
wieku, że zdaję sobie doskonale sprawę z głębi moje­
go uczucia. Ustatkowałem się, nie latam za każdą 
spódniczką, jak  dawniej i to właśnie dzięki niej... Mi­
łość ku niej uszlachetniła mnie, uczyniła z kobieciarza- 
latawca poważnego człoweka.

—  Jak się nazywa ta cudotwórczym? Niech przy­
najmniej wiem, kto to jest?

—  Panna Basia Garowlczówna.
— Obawiam się, że nie znajdziemy tego nazwiska 

w herbarzu Niesieckiego, ani w innych. Aio... a... kimże 
właściwie są jej rodzice?

—  M atka nie żyje. Ojciec prowadzi interesy han­
dlowe w Krakowie...

—  Interesy handlowe!... Tego jeszcze brakowało!. 
Póki ród Por«) -  Hebdyńskich istnieje, nigdy nie parał 
się z żadnym handlem...

—  Gdyby na*iza szlachta nie żywiła stale takie| 
pogardy dla handlu, możeby dziś nie zeszła tak na psy..

Pani Poraj - Hebdyńska zapłonęła oburzeniem. 
Rzekła dumnie:

—  Na tem właśnie polega honor szlachecki, że ra­
czej padnie w walce życiowej, jak żołnierz na polu b it­
wy, niż zbruka swoj herb niegodnem zajęciem. Wiesz, 
że twój prapradziad walczył przy boku Napoleona i że 
tytuł hrabiowski odebrali nam Moskale za powstanie. 
Nie wolno ci więc parać się z byle kim...

—  Ojciec Basi jest uczciwym człowiekiem i zasłu­
guje na taki sam szacunek, jak każdy inny Polak.

— Niech będzie najuczciwszy. Ale powiedz mi, 
czy ożeniłbyś się z siostrą twego ordynansa Andrzeja? 
P ew ro  nie? W ięc różnica jest bardzo niewielka, pra­
wie żadna.

— O, mamusiu!... Gdybyś wiedziała, jakie to dla 
mnie a robfazgi w porównaniu z ogromem mojej miło­
ści...

—  Taka sam a miłostka, jak poprzednie! Owszem, 
cieszę się, że się ustatkowałeś, wobec czego wyszu­
kam ci wnet żonę odpowiednią.

—  Ożenię się tylko z miłości.
—  A czy ja ci mówię, ze nie? Ja też wyszłam za 

twojego ojca z miłości. 7najdę ci taką, że będziecie 
się oboje kochali* do szaleństwa, a zarazem będziecie 
siebie godni... Pomyśl, Jasiu, jakie pożycie cię czeka, 
po pierwszem upojeniu miłosnem, z żona, która rodo- 
wo, duchowo, towarzysko, wykształceniem stoi znacz­
nie niżej od ciebie? Bardzo szybko już nie znajdziecie 
wspólnego języka, staniecie się sobie obcy, bedziecie 
ze sobą bardzo nieszczęśliwi, a w tedy już przepadło! 
Rozwodów u nas niema!... Twoje życie stanie się mę­
ką piekielną I

Słowa matki zastanowiły rotmistrza. Zamyślił się...

Dalszy d a g  Jutro.

PAMIĘTNIK StUZACEJ
SPOWIEDŹ PIEKWEJ DZIEWCZYNY RZUCONEj POMIĘDZY BESTIE LUDZKIE

Zrazu nie wiedziałam, co M aryśka chce ode mnie. 
Zerwałam  się, bo mnie brała obrzydliwość do niej. 
Tw arz miała jakąś Krostowatą, z ust jej było czuć nie­
przyjemnie.

— Nie uciekaj!.. Nie masz czegol Może myślisz, 
żeś co lepszego od Maryśki Cieplutkiej!... W szystkie 
wy głupie, wolą śmierdzącego chłopa, drania, niż ko­
bietę, małpy 1

W zruszyłam ramionami, bo naprawdę nie rozu­
miałam, czego się złości.

—  Czego wybałuszasz oczy? — mówiła do mnie. 
—  Przecież chyba mówię wyraźnie. Żebyś nie leciała 
na chłopa, tobyś tu nie siedziała. Myślisz, że kobieta, 
albo dziewuszka, nie milsza w pieszczotach, co? Ja ci 
mówię, że milsza, to możesz mi wierzyć 1..

Odwróciła się ode mnie, bo zaczęła głośno mówić 
i wszystkie podeszły do nas.

—  Ty, M aryśka, przestań ze swojemi św iństw a­
mi —  odezwała się jedna. M aryśka coś pomruczała 
pod nosem i odwróciła się.

A ja miejsca nie mogłam sohie znaleźć. Niewiele 
mni obchodziła ta M aryśka i jej jakieś „św iństw a", bo 
byłam mysią zupełnie gdzie indziej.

Przedewszystkiem myślałam o swoim Lusinku. 
Nie mialarn żadnej wiadomości o mojem dziecku i zu­
pełnie nie wiedziałam, jak się o niego dowiedzieć.

Zaczęła mnie też dręczyć myśl, co się ze mną sta­
nie.

Drugiego dnia pobytu w więzieniu zawieźli mnie 
karetką do sędziego śledczego.

Znów dopytywał się dokładnie o wszystko. Fo- 
wledziałam mu praw dę jak na spowiedzi. Nie wiem,

czy mi uwierzył, czy nie, bo nic takiego nie mówił. Pi­
sał i pisał. 'Zapisał parę stronic, potem przeczytał i ka­
zał podpisać.

Podpisałam.
Kiedy wychodziłam, ośmieliłam się zapytać, czy 

nie wie, co się dzieje z Lusinkiem.
Zawołał mnie zpowrotem i znów zaczął się wy­

pytywać, niby w związku z Lusinkiem.
Ale o Lusinku tyle tylko powiedział:
—  Może się pani nie obawiać. Przyjdzie czas, to 

pani się dowie.
Kazał policjantowi zabrać mnie zpowrotem do 

więzięnia.
Miałam już nadzieję, że mnie wypuszczą, kiedy 

mnie wieźli do sędziego 1 omyliłam się. Nie traciłam 
iednak nadziei. Byłam pewna, że sprawiedliwość wyj­
dzie na wierzch, że muszą mnie puścić.

W róciłam ra ła  rozpalona i zdenerwowana.
Godziny się wlokły tak powoli, że poprostu w y­

trzymać trudno.
Rozumiem teraz, co to znaczy Wolność, dlaczego 

tacy bandyci, co się po więzieniach dość poniewierają, 
zaklinają się słowami: „Jak pragnę wolności". Pew ­
nie, lepsza najgorsza wolność, niż siedzenie w czte­
rech ścianach, Kiedy człowiek nie wie, co zrobić z cza­
sem, co zrobić z sobą, kiedy ciągle ogląda te same 
twarze. Nawet ten godzinny spacer po podwórku, gdzie 
widać trochę trawki i nieba, staje sie największą przy­
jemnością, o jakiej człowiek marzy przez resztę dnia.

Do wieczora przesiedziałam ,w kącie. I płakać mi 
się chciało i drapać ściany paznokciami, jakby mi miało 
to co pomóc.

Tam te sobie gadały między sobą, ale nie słucha­
łam r.aw tt, przejęta swojemi myślami. W  drugim ką­
cie siedziała tylko tak samo cicho, jak ja, ta oszustka, 
czy szpieg i też nic nie mówiła.

M aryśka nie podchodziła do mnie Kręciła się tyl­
ko po całej celi i od czasu do czasu coś mruczała dc 
siebie, spoglądając na mnie. Nie zwracałam na to uwa­
gi. Przecież ,jak człowiek siedzi zamknięty, to musi na 
coś patrzeć, coś mruczeć.

Zrozumiałam dopiero w nocy, co miało znaczyć tc 
mruczenie.

Przed wieczorem inne więźniarki widocznie wi­
działy, że M aryśka jest niespokojna, bo od czasu do 
czasu mówiły do ustawicznie kręcącej się:

—  M aryśka, przestań łazić, uspokój sięł... Nie 
chcesz chyba awantury.

Ale M aryśka chodziła dalej no celi i nic nie odpo­
wiadała, tylko mruczała pod nosem.

Pokładłyśmy się wreszcie spać.
Zasnęłam dość piędko mimo zdenerwowania, bo 

jednak człowiek jest strasznie wymęczony bezczynno­
ścią i dręczącemi myślami.

Nagle obudziło mnie czyjeś dotknięcie.
Byłam rozespana, przebudzona z pierwszego snu, 

więc nie wiedziałam nawet, czy mi się śni, czy to na 
jawie.

Poruszyłam się jednak, a wtedy poczułam czyjef 
gorące ręce na swojem ciele.

W strząsnęłam  się i chciałam się zerwać

D a ltiy  ciąg jutro.
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Zycie Warszawy w mrokach nocy

Tam, gdzie padajg rekordy pijackie
O crócz kabaretów  i dancin­

gów nocnych ma W a rsza w a  dla 
swej zamożnej klienteli res tau ­
racje, jarzace  sie światłem  i 
w rzeszczące jazzem aż do świ­
tu. Nie sa to res taurac je  w sen 
sie dziennym, bo coś i z kabare 
tu  w nich sie znajdzie, i coś 
w y tw ornego  dancingu nocnego 
Różn 'a  sie one od uprzednio o- 
p isanych .,p rzyby tków '' tern, że 
zabaw a w nich odbywa sie poc 
przem ożnym  wpływem Bachu­
sa. Proście j powiedziawszy, pi 
jaństw o  odchodzi tam ..na całe­
go"! Sa .oczywiście, i w tej g a ­
łęzi specjalności nocnej różne 
klasy, wiec — zapraszam  pań­
stw a do jednej z najbardziej ele 
ganckich.

Mówi o tern iezykiem koloro­
w ych neonówek fronton, powta 
rza to wielkolud w liberji. dz'er 
żacy s traż  przy wejściu, takie 
zresztą  w rażenie  sprawia gu ­
stownie urządzony lokal.

—  Szanow anie państwu! — 
witaja znamiennym  żargonem 
w arszaw skim  szatniarce. Jedna 
chwila i z numerkiem w kieszeni 
w kraczam y  na sale.

Długie rzędy stolików, w ro­
gach puszyste  kananki. na nod- 
jum orkiestra , po obszernej sali 
uwijaja sie kelnerzy. P r z y  s to­
likach suto zastawionych, gw ar 
ł dzwonią kieliszki. To s łychać 
orkiestrę , to znów tow arzystw o  
jakieś znalazło tem at do głośne 
go wybuchu śmiechu, o k rz y ­
ków. w iwatów  i dźwięki muzyki 
gina. P a r y  placza sie na prze­
strzeniach wolnych od stoli­
ków. i karkołom na ich braw ura 
zwie sie tańcem.

K elner podaje nam  kart? . Nie 
jest drogo! C eny jadła i napo­
jów  sa znośne, praw ie, że „dzień 
ne“ . K rótkie dyspozycje , nasz 
stolik po k ry w a sie półmiskami 
tackam i i butelkam i. M ożem y 
zaczać  zabaw ę w raz  z calem  to 
w arzystw em .

—  Co tu z a  publiczność p rzy  
chodzi?

—  R o zm aita!—  odpow iadam , 
spełn ia jąc  w dalszym  ciągu ro­
le przew odnika.

—  A p rzew ażn ie?
■— 1 Tzew ażnie ci, k tó rzy  mo-

|g a  jeszcze  rachunek  stuzłotow y 
zapłacić.

Na sali w idać dużo mundu
rów !

—  Z naw cy! W iedza, gdzie 
sie m ożna dobrze zabaw ić do ra 
n s !  Odzie nie ra ża  oczu nap isy : 
„W y strzeg a j sie napojów  w y ­
sk o k o w y ch !4'

—  M yśli pan...
—  M yślę, że tu ta j nie pije 

się... m ało! P ro szę  spojrzeć! Ca 
łuia sie panow ie. P rzy jac ie le  se r 
deczni. co? Recze. że to w zru­
szenie bedzie n a ras ta ło  w  m ia­
rę opróżnionych  butelek! Za 
dw ie godziny, w ięcej takich czu 
łych n a r  bedziem y mieli do ogla 
dania i okaże sie. że ca ła  sala. 
to dobrzy  znajom i, k tó rzy  obec 
nie p rzez  nieporozum ienie trzeź 
wości udała obcych. Tu w łaś­
nie odpraw iane sa te szalone no 
ce. tu  p ad a ła  rek o rd y  w ypitych  
butelek, tu oszołom ienie alkoho 
łowe dochodzi do zenitu! Ponoć 
dv rekcia  założyła ksie<re parnia*

kowa gości trzeźwych, ale do­
tychczas  ani jeden podpis nie 
został złożony...

—  A jednak tutaj iest tanio!
— Tylko w cenniku.
— Dlaczego?
— Jeszcze sie taki m atem a­

tyk wśród kelnerów nie naro­
dził. k tóryby  pijanemu do ra­
chunku nie doliczył daty . Inte­
res idzie świetnie!

— Interes interesem, ale goś­
cie dobrze sie bawia. skoro nie 
stronią od kieliszka. Musi być 
wesoło, gdy cała sala grzmi od 
rozhukanei radości!

— W esoło jest. dopóki nie 
błvsna rewolwery.

— Niemożliwe! Przecież to 
nie M eksyk!

—  A jednak już sporo krwi 
wsiąkło w te podłogę.

Nie m vślm v jednak o tern! 
O rkiestra g ra  pieknie. rozjaśnio 
ne tw arze biesiadników dzwo­
nią śmiechem, pary  w oplotach 
miłosnych wirują miedzy stoli­
kami. rzedv butelek rosną, gwar 
sie wzmaga, mrowisko ludzkie 
dymi urokiem... alkoholu.

Ci, dla których tempo pijac­
kie p rzv  stolikach jest za po­
wolne. grupują sie p rzy  bufecie. 
Zręczny bufetowy w oka mgnie 
tiin napełnia kieliszki, w jednej 
chwili sa puste i znów w białym j 
citlu kelner dochodzi do głosu.

— Co użyjem  to dla nas!..— 
zaintonował w kacie pijany te­
nor, a wnet cała sala mu w tóru­
je:

— Za sto lat nie bedzie nas! 
— a w chórze tym  nie brak i dy 

szkantów kobiecych.
— Orkiestra!  Kozaka! — w o­

la inny. Choć podłogi nie czuje, 
anim usz rw ie go do tańca. Odez 
wała sie w nim „n u t in  n a tu ra4'. 
P ropozycje jego przyjm uje sala 
z zadowoleniem, bo z ry w aja  sie 
zewsząd oklaski. Znaia  go! Za 
cznie tańczyć „solo4’, a  w szyscy  
>eda zaśmiewać sie do łez.

M uzyka gra, ruska n a tu ra  tań 
czy. w yładow ując swój tempe­
ram ent w pociesznych lamań- 

ach. wreszcie, ledwo dysząc, 
nada na krzesło. B raw a  Ida w 
oodziece za parę minut hom ery  
:znego śmiechu.

—  Co bedzie dalej?
— Jeśli nie wyniknie aw antu­

ra. po pijackich w yczynach 
?dv  i ręka odmówi posłuszeń­
stwa pod wpływ em  ciężaru kie 
liszka, przyjdzie kolej na płace 
nie rachunków. O dacie kelner 
nie zapomni!

— Ju tro ?
— Jutro, to znaczy  dziś, bo- 

niż świta dzień zamieni sie w
. św it. dzień. noc. noc orze- 

tita, wiwat okowita!
Jack Bury.

f  atrz, laleczko! Nawet tak ładną babkę upiekł fijhB 
zajączek! Przyjrzyj się. Wszak to jest ciasto, upieczone 
> proszkiem do pieczenia

$ a c 6 m  ( D r .  G e  t tz e rU f
które nam zawsze tak bardzo smakuje.

DR. A. OETKCR
I*rosimy zwracać uwagę na „jasną głowę*1 
i zważyć, że ty lko oryginalne przetwory 
Oetkera  chlubnie są znane już od  ki lku­

dziesięciu lau
bftsw*rtośeiowyeh cwśUd&wnlotwł

P. J . G ródecka (S ielce): P rzekaz
nadszedł. Na jaki cel Pani p rzeznacza 
pieniądze? D ruga sp raw a: Źle sie u 
His dzieje, bo o rdynarna  konkurencja 
chw yta  sie środków  plugaw ych dla 
zw alczenia przeciw nika. Na te  św iń­
stw a nie odpow iadam y, gdyż byłby to 
wielki zaszczy t dla rozw ydrzonych

P U D R V
Rosunnc C H E  R V S

fi U l f i R f l n T O J f t  
mtODA. i śuiieiA. ce rie

Silnik rakietowy i komunikacja powietrzna
Ciekawość ludzka niema g r a - 1 nie w ten sposób, że sam pocisk 

nic. Skoro kula ziemska zosta ła /s tać  się miał źródłem energji ki-
wzdłuż i wszerz zbadana, pomie 
rzona i zważona (to ostatnie o- 
czywiście na podstawie obliczeń 
teoretycznych) —  nienasycona 
ciekawość człowieka popchnęła 
go ku zbadaniu, co się dzieje po 
za naszym światem. Stąd wyło­
niła się kwestja odpowiednich 
środków komunikacyjnych. Po­
czątkowo sądzono, że zadaniu te­
mu sprosta duży pocisk, wystrze 
lony z odpowiednio skonstruowa 
nego działa. Doświadczenia jed 
nak wykazały mylność tego za­
łożenia, gdyż aby pocisk prze 
był strefę grawitacji ziemskiej 
znalazł się w obrębie działania 
jakiejś innej planety, należy go 
wyrzucić z szybkością początko­
wą 11 klm /sek.!

Zaczęto się rozglądać za in­
nym silnikiem, któryby w czasie 
ruchu dostarczał tyle energji ki 
netycznej, aby utrzymać stałą 
szybkość nawet poza stratosferąj 
gdzie jak wiadomo jest znikomo 
mała ilość tlenu. Z tego powodu 
nie mogło być mowy o zastoso­
waniu silnika spalinowego, który 
pozatem wymaga dużej ilości ma 
terjałów pędnych i zwiększa 
przez to wagę całego urządze­
nia.

Po nieudanych próbach z sil 
nikiem spalinowym, powrócono 
znowu do kwestji pocisku. Zmo­
dyfikowano jednak to zagadnie-

D A R M O ! ! !
zupełnie przeznaczyliśm y 5 szt. p łótna biafego po 17 m tr , 5 kołder w ato-
d T thvc5h t !  5 .źo rże tow vch sukien dam skich -a ia  tycn sz a n  F. 1 Klientów, k tórzy  zaktipia u nas do 31 m arca 1934 r
niżej w ym ieniony kom plet tow arów . P rzeczy ta jc ie  uw ażnie-

, , ,  Nr. 4 TYLKO za 12 zł.
nie) na ub ran ia 'm  i l  r T ś  m a‘e ria ,u  w ełnianego (najnow sze bielskie dese-
1 koszul M  nnn. l  i - , J a s k i e .  1 ełezancka koszulę dzienna !nhi Koszule i l parę kalesonów  trykot.. 3 chust, do nosa 1
iedw „ 1 elegancki k raw a t jedw., i elegancki
pow yższe w ysyłam y każdem u na listowne

^ c n i a ^ S ^ d S w S 3 '  SiC tn'e P0d0ba' zw racatny  hTeniadze. Zamó- 
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^ c b r e e o \an rh , \ ^ ysv. ,aitlv także gotow e ubrania od Nr. 46-go do 5?-go z 
.o b re z o  kortu  14 zł., z granatow ego  lub czarnego bostonu 15 zł.

nosa, I pare skarpetek 
pasek zainsz. — T ow ary 

zam ów ienie za zaliczeniem

J. S Z t T l ER, Łódź. ul. P io trkow ska 28.

netycznej. Tak pow stała rakieta 
Myśli o podróżach międzyplane­
tarnych zaniechano, a jedyna re­
alna zdobycz, jaka pozostała po 
marzeniach tantastów  —  to po­
cisk rakietowy.

W latach powojennych Niem­
cy zwróciły szczególną uwagę 
na pociski rakietowe i po dłuż­
szym okresie najprzeróżniejszych 
doświadczeń, zaczęto stosować 
rakiety jako silniki. Przed paru 
laty znane zakłady samochodo­
wa Opel rozpoczęły próby nad

Coś dla Pani
jp n tp s sD B  c a a z m

y & B E B iia s a u .

Obecnie modne jest D o d a w a ­
nie maleńkich tartinek chleha 
ugarnirowanych różnemt sm ako  
łykam i. Tartinki podajem y na 
tacy. p rzykry te j piękna serwet 
ką. ułożone rzędami, zależnie 
od garnituru tartinki. Jeden 
wiec rzad stanowią tartinki z  
szynka , drugi ze szczypiorkiem  
i trzeci z sardynkam i i t. d.

Marki pocztowe
Jak podaje „Times*4, istnieje 

obecnie 56.874 rodzajów marek 
pocztowych na całym świecie. Z 
tej liczby przypada na Europę 
17.860 marek, na Afrykę— 12.684 
na Azję —  10.438, na Amerykę 
— 9.680, na lndje Zachodnie — 
8.333, na Australję i Nową Zelan 
dję —  2.879. W  ostatnich latach 
przyrost roczny nowych typów 
znaczków poc/i.i .ycli znacznie 
ię zwiększył i wynosi około 

2.000 sztuk.

Odpowiedzi Redakcji
kupczyków , k tó rzy  w  obronie w łasne 
go. kiepsko idącego straganu  uciekają 
się do podłego kłam stw a. S łużym y 
dobrej spraw ie, a kłam liw ym  straga- 
niarzom  m ożem y ty lko zrobić M ar­
szałkow ska propozycję. Niech nam 
Pani w ybaczy  szczerość. Serdecznie 
pozdraw iam y!

P . M. K iim czakowa (Zduńska W o­
la ) :  Je s t Pani zapisana, kuponów nie 
trzeba  narazie p rzesyłać, dopiero w te 
dy, gdy nazw isko Pani znajdzie się 
na liście prem iow anych.

S ta ły  C zyteln ik  w  K rasnym staw ie:
Istnieje S tow arzyszen ie  U rzędników  
P aństw ow ych  (P rzeskok  4). Zw. Niż­
szych Funkcjonarjuszów  Państw . 
(Nowy Św iat 69) oraz Z rzeszenie P ra  
cown. Cywiln. A dm inistracji W ojsk. 
(M arszałkow ska 149). Co do orgam za 
cji em ery tów  m oglibyśm y podać intot 
tnacje. jeślibyśm y wiedzieli o jaka ka 
tegorję em ery tów  P anu chodzi.

P. P. L indnerów na (P iusa Xf Nr. 30): 
Poczeka sie Pani.

P . W. L indnerów na (K alisz): D zię­
kujem y za dowód zaufania ale tru d ­
no nam  będzie znaleźć dla Pani pracę 
w Kaliszu.

P. M arja z Lublina: Niech sie Pani 
zw róci do k tórejkolw iek kancelarii 
parafialnej p rzy  kościołach.

P . W. R utkow ski (K owelska 10): 
Panie P ro fesorze! U w ag' P a ń sk ie m u  
ją ch a ta k ie r negatyw ny. W szystko  to, 
czem u Pan  zaprzecza, jes t zgodne z 
rzeczyw istością, w obec czego trudno 
nam dać pozy tyw na odpow iedź. P ro  
simy dokładnie stosow ać sie do na­
szych w skazów ek, a zaw ód Pana nie 
spotka. Robimy w szystko, aby  nasi 
C zytelm ey byli zadow oleni. Ściska­
my dłoń Pana P ro feso ra!

P. I. Skrobaczow a (Chełm L ub.): 
P rosi Pani o w yjaśn ien ie  rzeczy , set 
ki razy  przez  nas w yjaśn ianej. U- 
orzejm ie w ięc kom unikujem y, że list 
Pani p rzeczytaliśm y, lecz zatrudno 
nam każdem u C zytelnikow i oddziel­
nie tłum aczyć to  samo. W skazów ki 
nasze sa  w yczerpu jące  i s to su ją  się 
do w szystk ich . S erdecznie P ania  po­
zdraw iam y!

P. A. Kudnko (D nksz ty ): N arazie 
am nestja nie została  ogłoszona. G dy 
to nastapi. zaraz  podam y w gazecie. 

P . W ł. N aro jczyków na (W olska 53):

zastosowaniem rakiet do poru­
szania samochodu. Zespół rakiet 
został umieszczony w tyie samo­
chodu, poza siedzeniem kierow­
cy, z którego mógł on przy po­
mocy zapalników elektrycznych 
zapalać kolejno rakiety. Nawet 
już w początkowych próbach o- 
siągnięto szybkość ponad 100 
klm./sek. W tej jednak formie sil 
nik rakietowy nie nadawał się do 
szerszego użytku. Nieco później 
w bardziej ulepszonej postaci 
źbudowano motocykl, poruszają­
cy się z dużą szybkością.

M ała waga samego silnika o- 
raz łatwość, osiągania olbrzy­
mich szybkości przy pomocy sil­
nika rakietowego nasunęły myśł 
zastosow ania tego rodzaju napę­
du do samolotów. Silnik rakieto­
wy nabiera szczególnego znaczę 
nia w zastosowaniu do sam olo­
tów stratosferycznych, porusza­
jących się w środowisku zawie­
rającemu małą ilość tlenu, który 
jest konieczny do pracy silników 
benzynowych. Fachowcy w dzie­
dzinie techniki rakietowej tw ier­
dzą, że płatowiec rakietowy mo­
że osiągnąć w prost fan tastyczną/Szkoła ta przeznaczona jest dla” ucź-
szybkość 12.000 klm./godz, Do ":A" ’ ........ 1—
celów  praktycznych, a więc prze 
dewszystkiem do komunikacji 
najbardziej odpowiednią jest 
szybko ok. 3 500 klm./kogz. Jest 
to  zupełnie wystarczająca szyb­
kość do osiągnięcia takiego pun­
ktu w stratosrerze, z którego pła 
towiec ruchem ślizgowym, po za 
trzymaniu motoru, będzie mógł 
osiągnąó zamierzoną miejsco­
wość. W ten sposób silnik rakie­

to w y  pracuje mniejwięcej przez 
połowę drogi, zaś dalszą jej 
część przebywa przez planow a­
nie samolotu z nieruchomym sil­
nikiem. Jeżeli dodamy do tych 
cech rakietowca jeszcze jego nie 
zwykłą taniość w porównaniu z 
innym rodzajem samolotów, jas- 
nem się staje, że przyszłość w 
dziedzinie komunikacji napowie­
trznej należy bezsprzecznie do sa 
molołów rakietow ych.

niów  drukarskich, a nie dla w ykw ali­
fikow anych m aszynistów . Bliższych 
inform acyj udzieli Pani Zw. Zaw. Dru 
karzy  i P okrew nych  Zawodów , W a r­
szaw a, N owy Ś w iat 36.

P. A. K ałużyńska (al. U lazd. 24):
Personel R edakcji nie ma p raw a do 
prem ij. O dyby P. dom ysł by ł słusz­
ny, nasza R edakcja m usiałaby liczyć 
przynajm niej 5.000 członków . Z tak 
licznym personelem  m oglibyśm y n ie­
mal cała prasę europejska redagow ać! 
P rem je sa faktem , z k tórego k o rzy ­
stają iedynie C zytelnicy.

P. E. P iek a rsk i: Niech Pan bedzie 
cierpliw y. T a rada  niech Panu w y­
sta rczy  za najd łuższa odpow iedź.

P. A. Antoniak (T argów ek): Za 
w czesne życzenia św iąteczne dziękU 
Pam iętam y o naszych C zytelnikach 
z T argów ka.

P. A. D zw onkow a (G dynia): Spraw  
dziliśrny. Jest.

P. A. K owalczyk W łocław ek): Bo
jeszcze nie p rzyszła  kolej.

P  ..). G arstka (G ostyn in ): Czv zga­
dza się Pan. by list Pański ozkasić w 

azecie’ A może ujm ie Pan sw ój żal 
i życzenia w innaj tormia?.
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J Ó Z E F  LE1BLOWICZ
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K M O N I K A  K R A K O W A
Więzień „na urlopie'1 dokonał włamania
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u d z i e l a  1 5 °/« r a b a t a  
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K raków , ów. J a n a  2 (gmach Feniksa) 

i ul. G rad sk a  4.
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G a b ry je la

Ze sportu

Z a w o d y  s tr z e le c k ie  P o lic ji 
w Krakowie

K oii ieu ia  W o je w ó d z k a  Policji P a ń ­
s tw o w ej  p rzy  p o m ocy  K o m e n d a n ta  
P o w ia t .  P .  W. i Zw. S t rz e l ,  w K r a k o ­
wie o rgan izu je  P ie r w s z e  K o r e s p o n d e n ­
cyjne Z iw o d y  s t r z e le c k ie  P .  P. Woj. 
K ra k .  o m is t r z o s tw o  Rzplitej ,  k t ó r e  
odbędą się  w n iodsia lę  di a 25 b. m. 
n a s l r z e ln i s y  m ałokalib row ej P. W . przy 
ul.  Zwierzynieckiej 26. P o c z ą t e k  zawo- 
uów  o godz:.  8 rano.

W ielk i turnioj piłkarski 
klubów żydow sk ich  o  pnhar 

bl. p. Dr. S ch eek era
W  św ię ta  W ie lk an o cn e  o d b ę d z ie  się  

w K rak o w ie  wielki turnie j  p i łka rsk i  
k lubów  żyd. u rz ę d z a a y  p rz e z  Ż. K. S. 
M akkabi  o p u h a r  p rz ec h o d n i  im. bł. p. 
D r .  S c h e n k e ra .  W tnrn ie ju  w e z i r ą  ■- 
dzia ł  w szys tk ie  k luby  żyd. K rakow a 
a mianowicie: M akkabi,  H a g ib o r ,  Sile,  
H n k a d u r ,  Ju t r z e n k a ,  H a k o ah ,  Ż. T. S. 
T urn ie j  r o z e g r a n y  b ę d z ie  sy s te m em  
m is trzow sk im  t j- k a ż d a  g ra  z k ażd y m  
a d rn ży n a ,  k tó r a  u z y sk a  najw iększą 
i lość p unk tów  otrzym uje  p u h a r  p r z e ­
chodni.

W ub. ro k u  p u h a r  ten  zdobył* d r u ­
żyna H a k o ah u .  T urn ie j  ten  zap o w iad a  
s i ę  n a d e r  in te re s u ją c o  ze  w zg lęd u  na 
d o b r ą  fo rm ę  d rużyn .

I g r z y s k a  s p e r to w e  
w  K rak o w ie

W związku z ob ch o d em  20 lecia wy­
m arszu  1. kom p. k a d ro w e j ,  o ra z  o g ó l ­
n ego  zjuzdu b. leg . ,  b ę d ę  u rząd zo n e  
w s ie rpn iu  b. r. w ielk ie  im presy  s p o r ­
tow e  w K rak o w ie  pod nazw ą  „ Ig rz y sk a  
S p o r to w e " .

D la  poczynienia  p rzy g o to w ań  o r g a ­
n izacyjnych i u s ta lan ia  k o m ite tu  w y k o ­
n aw czeg o ,  zwołuje K ie row nik  O k r ę g o ­
w e g o  U rz ę d u  na dz ień  29 b. m. k o n ­
fe ren c ję  na  k tó r ą  zosta l i  zapr< szeni 
d o leg ać ;  p o szczeg ó ln y ch  Związków 
i K lubć  w.

K onfe renc ja  ta  od b ęd z ie  s ię  w sa lach  
O k r ę g o w e g o  U rz ę d u  W . F .  i P. W. 
przy  ul.  Zwierzynieckie-  26 o godz .  
18-tej.

M istrzostwa p iłk arsk ie
w K rakow ie.

J u t r o  na całym  t e r e n ie  o k r ę g u  k r a ­
k o w sk ie g o  ro z p o cz y n a ją  s ię  z sw o d y  
p i łk a rsk ie  o H is t r z o r tw o  k lasy  A. i B. 
Rozgrywki t e  buds.  z rozum ia łe  z a in t e ­
re so w a n ie ,  ze  w zg lęd u  na rywalizację  
jaka  w c iągu m is t-r iostw  się  wyłanis .

D o  p ie rw szeg o  boju a ta ją  n a s t ę p u ­
jące  kluby.

K lasa  A.
Maklsabi—O lsz a ,  K o ro n a — Zwierzy- 

•uecki,  W a w e l— G rz e g ó rz e c k i ,  T am o *  
w ia— K ro w o d rza .

K ln sn  B.
Z. F. C. — C zarn i ,  P a t r ia  —  Łobzo- 

w ian k a ,  S p a r t a —H a k a d u r ,  Kadw iślan— 
Uuia, P o lon ia—J u t r z e n k a  S i ta— P r ą d -  
niczanka .

F irm a A. e t .  J. K u rk iew ie i 
* ra k ó w , al. G rod zk a  L. 7 

p o leca  na  n a d ch o d z ąc e

ŚWIĘTA WIELKANOCNE
n a j le p sze ,  na jsm aczniejsze ,  d e l ik a ­
tn e j  m ary n a ty  n ies ione  z m łodych 
progiul —  szynk i ,  boczki,  ka rczk i .  
S pecja  ln o ść  firm y!
Kiełbasy  c zy s to  w e p r z o w e ,  p o łę .  

dw icow a  k ra jane,  s iekane .
Dli umówliń ttaiorowych ceny zniżane-

W więzieniu krakowskiem 
przebywał od pewnego czasu 
znany złodziej, 25-Ietni Zygmunt 
Moszkiewicz, odsiadując karę 
jednego roku więzienia za kra­
dzież, popełnioną w ub. roku 
na szkodę Stefanji Karczewskiej 
zam. w Krakowie przy ulicy 
Flisackiej 3.

Moszkiewicz chorował w wię­
zieniu, przeto władze sądowe 
zgodziły się na udzielenie mu 
chwilowego urlopu t. zw. „zdro­
wotnego" w celach leczniczych, 
co jest zazwyczaj praktykowane

w stosunku do więźniów, zacho­
wujących się w więzieniu nie­
nagannie.

Na skutek więc decyzji władz 
sądowych, w dniu 21 h. m. Mo­
szkiewicz został chwilowo zwol­
niony z więzienia.

Pozory jednak mylą, — jak 
powiada stare przysłowie. Za­
wiedziono się również na Mosz* 
kiewiczu.

O to  bowiem, w kilka godzin 
po opuszczeniu murów więzien­
nych, w nocy z 21 na 22 b. m.

Moszkiewicz włamał się znów 
do mieszkania Karczewskiej przy 
ul. Flisackiej, dostając się do 
wnętrza przez wybicie szyby w 
oknie. Włamywacz zrabował go­
tówkę w sumie 110 zł i bieliznę 
wart. 150 zł.

Nie długo jednak cieszył się 
łupem, no i wolnością, albowiem 
w dniu wczorajszym policja wy­
tropiła niepoprawnego recydy- 
wistę-włamywacza i osadziła za 
kratami. Część bielizny i gotówki 
odebrano.

Z  KŁA O PO G R ZEBO W Y

„AETERNITAS"
Kr-,k ó w ,  Mikołajska 14
tel .  140-h7 — ( o b ic a ie  em ery t .  a s e ­
sora, W oje  w. K r a k o w s k ie g o  K sro la  

u rz ą d z ę  p ogrzeby ,  p r z e p r o ­
wadza  ekshum i-c je  i wywozy zwłok 

na dofl -duych  warunkach.

R epertuar tea trów  krakowskich 
T e a t r  i m .  J .  S ł o w a c k i e g o

S o b o ta  7.50 w. „Zalo tn icy  n ieb ie scy "

Ho p j o  w kinacti Drakcwstich?
A4  „ O s ta tn ia  c a ro w a "
Af ulic* „N o w a  płeć"
A t lan t ic :  „ W ie lk a  k s ięż  na A le k s a n d ra 4* 
B a g a te la :  „Kocham cię N inon"
Dom  Zo n ie rz a :  „N iew oln ica  miłości** 
P r o m i e ś :  »,A t l a n ty d a "
S ło n k o ;  „Zycif* i m ęk a  Chrystusa** 
Sactuka „Klub dżentelmenów** 
CJcicrfcd' „ C e s a r z o w a  i ja**
W anda:  „Spowiedź shańbionej"m v  a •  •  |  •  1  „ o p o w ie a z  snanoionej

Morderstwo na zabawie wiejskiej pod Krakowem R JkD JC i
jak  już pokrótce donieś.iśmy, 

wczoraj w Chrzanowie na sesji 
Sądu karnego z Krakowa' była 
rozpatrywana sprawa sensacyj­
nego morderstwa, dokonanego 
na osobie śp. Stefana Dorynka 
w Filipowicach w dn. 13 sierpnia 
1933 roku.

Krytycznego wieczora koło 
północy grupa parobczaków, bio­
rących udział w zabawie tane­
cznej w Filipowicach, urządzo­
nej przez związek rezerwistów, 
nie chciała usłuchać nakazu 
członka komitetu zabawowego, 
Jana Grochala, żądającego o*

puszczenia sali. Parobczacy rzu­
cili się na Grochala i zabrali 
mu toporek strażacki, poczem 
chcieli go pc-bić, ednak Gro­
chal ratował się ucieczką.

Za Grochalem popędzili pa­
robczacy: Tadeusz Dudek, Ro­
man Kłeczek, Andrzej Płonka 
i Stefan Kozioł, którzy dopadli 
Grochala i poranili go nożami. 
Rannemu pospieszył z pomocą 
Stefan Dorynek, a wówczas no­
żownicy napadli na Dorynka i 
zadali mu tyle ciężkich ciosów 
nożem. Ze pobiły wkrótce potem 
zmarł w szpitalu w Krakowie.

'Przed śmiercią Dorynek wska­
zał na Dudka, jako na sprawcę 

■ swej śmierci, zadanej nożem.
W net jednak sprawa zaczęła 

się komplikować, albowiem oka­
zało się, że Dorynek, wymienia­
jąc nazwisko Dudka, był już 
nieprzytomny.

Wobec tego na ławie oskar­
żonych zasiedli wszyscy czterej 
wymienieni parobczacy z osk. 
Dudkiem na czele.

Rozprawa toczyła się przez 
cały dzień, wyrok zaś zapadnie 
w poniedziałek.

Aresztowanie nożownika w sądzie w Krakowie
Niejaki Franciszek Partyka, 

lat 23, robotnik z Krakowa 
wszczął w dniu 29 maja 1933 r 
kłótnię z kolegą swoim, Toma­
szem Kamińskim i podczas a- 
wantury wyciągnął nóż, którym 
dwukrotnie ugodził w lewe ra­
mię swego przeciwnika.

Ranny Kamiński mia< jeszcze 
tyle sił, że począł uciekać. Par­
tyka pobiegł jednak za nim z

wyciągniętym nożem i dop iero i  

posterunkowy rozbroił zaciekłe­
go nożownika, poczem odstawił 
go do aresztu.

W dniu wczorajszym Partyka 
stanął przed sądem karnym 
w Krakowie, oskarżony o ciężkie 
jszkodzonie ciała.

Oskarżony zeznał, że pociu- 
wa się do winy, ale bronił się 
tern, że zost; sprowokowany i

przez Kamińskiego.
Po przeprowadzonej rozpra­

wie, osk. Partyka skazany zo­
stał na 6 miesięcy więzienia, 
przyczem na wniosek prokura­
tora dra Jarosińskiego skazane­
go aresztowano natychmiast na 
sali rozpraw i odstawiono do 
więzienia.

Rozprawę prowadził s. o. dr. 
Zaliipski.

.Sobota 24 m arca 1934
K raków  Godz.  7 A udyc ja  p o r a a n a  

z W arszaw y , 11.40 P - ; :eg ląd  p r a s y .  
11.50 W iad .  t ie ż . ,  11.57 Hejnał,  12.05 
Muzyka, 12.55 Dz. po łudniow y, 15.25 
T r a n s m . a Wt -szawy, 15 40 P ły ty .  16.00 
A u d y c ja  d la  chorych ,  16.25 P łyty,  16.40 
T r_nsm .  z W a r - z „  17.50 „ N a  c za s ie " ,  
"8.0u T ra n s m .  z W a rsz . ,  19.05 „ C o  słż- 
chać  w św iec ie" ,  19 20 R ozm aitośc i ,  
19.25 T ra n s m .  z W arszaw y , 19.45 W ia ­
d om ośc i  sp u r t . ,  22.30 Muzyka, 23.00 
T ransm . z W arszaw y .

N o c n y  dyżur a p t e k  :
A p te k a  pod  Z ło tą  K oroną  Rynek 

Gł, 22, pod G w iazdą  F lorjańska  15, 
pod  O p a t r z n o ś c i ą  K a rm el ick a  23, 
W arsz a w sk a  A lo ja  29 L is to p a d a  27, 
pod A nio łem  D ie tla  76.

P o d g ó r z e  pod H y g e ą  Kalwaryjgka 27.

Zabił ojca w obronie własnej matki
W swoim czasie donosiliśmy 

o strasznym wypadku, jaki zda­
rzył się w rodzinie Palków w 
Chrzanowie. Tło tego wypadku, 
który wywarł wstrząsa ące wra­
żenie wśród tamtejszych miesz­
kańców, przedstawia się n a s t . : 

Roman Palka, rolnik z Chrza­
nowa, mający 22*letni«go syna, 
Karola, pomocnika ślusarskiego 
z zawodu, nie żył w zgodzie z 
swą żoną 41-letnią A gatą  i często 
znęcał się nad nią, bijąc nie­
szczęśliwą kobietę. Syn Karol 
natomiast był spokojnym i pra­
cowitym, przyczem kochał swą 
matkę i często bronił ją przed 
brutalnością o,ca. W obec tego

siary Palka wyprowadził się z 
domu i zamieszkał gdzieindziej, 
g rożąc  priytem swej rodzinie, 
że ją zabije.

Po pewnym czasie w dniu 6 
lipca 1933 r. stary Palka przy­
był na podwórze domu, w którym 
mieszkała żona jego wraz z sy­
nem i począł awanturować się, 
a następnie chciał bić swą żonę.

Zobaczywszy to Karol Palka 
doskoczył do ojca i zaczął bić 
go jakiemś twardem narzędziem 
tak silnie, że stary Palka stracił 
przytomność. Agata Pałkowa 
przypatrywała się temu i wyra­
żała zadowolenie z tego wypadku.

Ciężko pobitego Romana Pal­

kę przeniesiono do izbyr gdzie 
jednak wkrótce wyzionął ducha. 
W obec tego aresztowano Karola 
Palkę i jego matkę, oskarżając 
ich o nieumyślne spowodowanie 
śmierci ś. p. Romana Palki.

Oskarżeni stanęli w dniu wczo­
rajszym przed Trybunałem Sądu 
karnego w Krakowie.

Na rozprawie osLarżony nie 
poczuwał się do winy, przyzna­
jąc jednak, że czyn ten popełnił.

W wyniku rozprawy osk. K a­
ro! Palka skazany został na 1 
rok więzienia z zawieszeniem na 
2 lata, a osk. Pałkową uwolniono.

Oskarżonych broni) adw. dr. 
Józef Woźniakowski.

Andrzej Różycki
F ab ryk u  v  y ra b ó w  m a sa r sk ic h
w  K r a k o w ie , u l. S ła w k o w s k a  2 2

o r a z  f i l j a  n l. L rL icz 1
poleca znane z dobroci wędliny 

T elefon  107-26

Stronnictwo Narodowe przed sądem
Jak już donosiliśmy w ubie­

głym tygodniu, przed Sądem 
grodzkim w Podgórzu toczy się 
proces przeciw 9-ciu członkom 
Stronnictwa Naród, w Krakowie 
oskarżonym o kolportaż niele­
galnych ulotek, oraz o zajścia 
podczas demonstracyj w Uni­
wersytecie Jag. w marcu ub. r.

Na ławie oskarżonych zasie­
dli m. in. prezes Stron. Naród.

{w Krakowie, Wincenty Sikora, 
dr. Surzycki mgr. Dąbrowski, 
oraz studentka U. J. Pietkiewi- 
czówna. P, Sikora oskarżony jest 
również o to, że znieważył słow­
nie komisarza Olearczyka.

Na w czorajszej rozprawie, 
oskarżeni częściowo przyznali 
się do winy, a prezes 'ikora 
tłumaczył się, że obraźliwych 
słów nie zamierzał wypowiadać

pod adresem kom. Olearczyka, 
a tylko popełnił omyłkę spo- 
wodu swej krótkowzroczności.

Rozprawę odroczono do 20 
kwietnia^ br.,celem wezwania no­
wych świadków odwodowych.

Rozprawę prowadził s. o. dr 
Blarowski, oskarżał prok. dr 
Mrazek, bronili adwokaci: dr
Kuśnierz, d r Stuhr i  mgr ja­
worski.

O GŁOSZENIE L IC Y T A C JI Z A S T A W Ó W !

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY, FILJA V KRAKOWIE,
podaje do p u b lic ia e i w iadom oaoi, io  w w ydziale zastaw niczym  B anku, R ynek L. 71, edbądzio  się 
dn ia  16 kw ietn ia  1934 r. i dn i naatępnyeh od godziay  9.30 rano w obeeności odpow iodnich w ładz 
w m yśl a r t .  88 rozporządzan ia  P rezy d en ta  R zeczypospo litej z dn ia  17 maroa 1928 o praw ie b an kow o*  
D z. u. Rz. P , Nr. 34 poz. 32;

P U B L I C Z N A  L I C Y T A C J A
aa k tó re j zostaną sp rzed an e  najw ięeaj dającem * K O SZT O W N O ŚC I, zastaw ione w r. 1930 do la ro ­
we N r. 17102, w r. 1931 N r. 24433, w r. 1932 N r. 30843, 31199, 31200, 31201, 31202, 31203. 31281, 
31296, 3 7342, 353*10, 35351, 35387, 35541 i od 1 sty czn ia  1933 do 31 s ierpa ia  1933, t j .  od Nr. 356S4 
do Nr. 38349 Z a ś  zlotow e od 2 m aja 1933 r, do 31 p aździera ika  1933 r* t .  j. Nr- 37613 i od Nr, 
1001 do 3042 do tąd  niow ykupiono. Równioź u legną sp rzed aż y  zastaw y  z tego samego ozasu pocho­
dząca, dotąd  częściow o ty lko  opłacone, a nie spro longew one form alnie.

U zyskana z licy tacji zastaw u aad w y żk a , jaka pow stoaio po zaspokojeniu  aaU źnoaoi Banku, bę­
dzie w myśl ustaw y W oiągn dw óch tygodn i od dnia licy tac ji złożona do depozytu  sądow ego.

W zyw a się za tam  in terosow anyeh do w ykupna lub sprolongow ania w ym iaaionych zastaw ów  
przód term inem  licy tac ji, t .  j. najpóźniej do d a ia  14 kw iatn ia  7934 r .

W  dniu  licy tacji bezw arunkow o ła d n y ch  op ła t przyjm ow ać się aie będzie.
K raków , dnia 14 m arca 1934 roku.

_________________________________A K C Y JN Y  B A N K  H IP O T E C Z N Y , F IL JA  W  K R A K O W IE .

W y r o k  w  procesie o m iljon ow e  
ban k ru ctw o  w Krakowie.
Wczoraj zakończony został w 

Sądzie karnym w Krakowie głoś­
my proces przeciw dwom kup­
com: ( haimowi Re i howi  i Szy­
monowi Hirschowi Storchowi, 
oskarżonym o miljonowe ban­
kructwo, jakiego dopuścili się, 
jako współwłaściciele znanej 
firmy „Sowa“ .

Na podstawie przeprowadzo­
nego przewodu sądowego, Try­
bunał uwolnił obu oskarżonych 
od winy i kary._____________

Bezrobotny rz u c ił s ię  de Wisły
U wylotu ul. Sarmackiej pod 

Wawelem rzucił się wczoraj w 
nurty Wisły w zamiarze samo­
bójczym 52-letni bezrobotny Jan 
Putek bez stałego miejsca za­
mieszkania.

Despetatowi pospieszono z 
pomocą i po wydobyciu z wody, 
oddano nieszczęśliwego bezro­
botnego pod opiekę lekarza 
pogotowia ratunkowego.

W tym samym czasie również 
nad Wisłą zdarzył się nieszczę­
śliwy wypadek. Mianowicie z 
bulwarów spadł 40 letni Jan 
Durba, robotnik, zam. przy ul. 
Sarmackiej 20. Durba rozciął 
sobie czoło.

Śm iertelne zaczad zen ie  całej 
rodziny w  Krakowie.

Wstrząsający wypadek śmier­
telnego zaczadzenia się całe] 
rodziny zdarzy) się wczoraj w 
Krakowie.

Mianowicie około gedziny 13 
wezwano pogotowie ratunkowe 
do domu przy ul. Kamiennej 19, 
gdzie z mieszkania lokatorów 
Huminów poczuli domownicy 
wydobywający się tlenek węgla.

Po otwarciu drzwi oczom do­
mowników ukazał się straszny 
widok Na podłodze leżał Filip 
Humin i. 50, st. eme-yt. majster 
kolej oraz żona jego Helena 
i 22-letnL córka Bronisława, 
nauczycielka z zawodu.

Przybyły lekarz stwierdził 
zgon Humina i jego córki, żona 
natomiast dawała słabe oznaki 
życia. Nieszczęśliwej zaapliko­
wano zastrzyk, poczem przewie­
ziono ją do szpitala.

fożir »
W oddziale Elektrowni miej­

skiej przy ul. św. Wawrzyńca 
L. 27, zatlił się wczoraj popo­
łudniu miał węglowy złożony w 
większej ilości nad halą maszyn 
na pierwszem piętrze. Natych­
miast zawezwano straż pożarną, 
która w ciągu czterech godzin 
musiała usunąć 30 tonn węgla.
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